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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy 
Wilhelmowskim płaca pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
^chodzijcodziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incł. tłumaczenia).

Listy
do^Redakcyi, Administracji i Ekspedycyi winny być 

frankowane. ZIENNIKPOZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar- w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji 

Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiegołnależących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) moin3 także 

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn.

ltękopisma
nadsyłano Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Ogloszonii dla DziennikaW Paryżu Libraire du Luxem b. 

W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau

przyjmuj® w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour do la Croix Rouge .2. — 
Retemeyer, Internationale Aniioncen-Expedition „Invalidendank“ Beliren- 

W Wrocławiu Daube, Haaaensteiu & Vogler i Hossę — W Piesze-

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 7 marek 50 fen., w obrębie państwa niemieckiego 9 marek 15 fen.

Miejscowi prenumerować mogą w Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu No. 15, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3, u pana M. Michaelis, Małe Garbary No. 11, 
u pana Antoniego Rose, w Bazkrze, *u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1|2, „ S. Alexander (H. Kirsten), Sw. Marcin No. U.

„ Jakóba Appla, Wilhelmowska ulica No. 9, u pana J. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Garbar No. 16, „ Classen, Fryderykowska ulica No. 18, „A. Wuttke, Wodna ulica No. 8/9.
„ Brunona Ratt, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo. „ E. b eckert jun., narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ul., „ J. K. Nowakowskiego, 1 ołwiejska ul. No. 2.

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku nieraiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów. ... T xt vi -i o i i • i ™
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Franęyi w Paryżu: Libraine du Luxembourg , Rue de lournon No. 16; pułkownik Kaczkowski rue du raubourg 1 oissonmere 33 
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą«, 50 fen. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Włodzimirz Breza.
Prezes Koła polskiego na Sejmie pruskim.

Smutną na dzisiaj z czytelnikami naszy­
mi przychodzi nam się podzielić wiadomością. 
Rano, w dniu 18 b. m. zakończył nagle życie 
tknięty apopleksyą, w Świątkowie pod Ja- 
nówcem, ś. p. Włodzimirz Breza, pre­
zes Koła polskiego na sejmie pruskim.

W smutnćm naszćm położeniu, pośród 
spółeczeństwa szczuplejącego coraz bardzićj a 
coraz mniój posiadającego ludzi chętnych i o- 
fiarnych dla sprawy publicznćj, nie pozostanie 
ubytek podobny bez wagi i znaczenia. Zmarły 
był zacnym człowiekiem, gorliwym zawsze Po­
lakiem, ofiarnym i gotowym na usługi publi­
czne obywatelem. Jako młodzieniec rozpoczął 
wstęp w zawód publiczny pokutą w więzie­
niach saskich i pruskich, jako mąż podeszłe­
go wieku zakończył go przewodnictwem w 
Kole deputowanych polskich sejmu pruskiego.

Ten początek i ten koniec publicznego 
zawodu ś. p. Włodzimirza Brezy podają sobie 
zgodnie ręce ku pigknćj i zaszezytnój jogo 
charakterystyce.

Cześć Jego zacnćj pamięci!
Niechaj nam zawsze pozostanie drogą!

pod Nawarynem była zupełnie bezsilną na morzu, gdy 
tymczasem okręta rosyjskie dumnie i wszechwładnie się 
na nićin rozpierały. Siły lądowe tureckie pozbawione 
skutkiem wycięcia jańczarów prastarćj swćj organizacyi, 
nie miały jeszcze czasu wdrożyć się w nowy rzeczy po­
rządek, to tćż W. Porta była zmuszoną dziś powołanych 
rekrutów jutro wysyłać w pole. Ogółem rozporządzała 
na onczas 180,000 wojska, z tych 100,000 nieregularnego. 
Do tego wszystkiego warownie tureckie w najopłakańszym 
były stanie, a wąwozy bałkańskie pozbawione zupełnie 
niemal załogi.

Natomiast jenerał rosyjski Wittgenstein miał co naj- 
mnićj 100,000 wojska, a mimo to udało mu się zaledwie 
po 32 dniach zdążyć do Szumli. Warna dostała się 
jeno zdradą w ręce rosyjskie. Krótkie te wzmianki wy­
kazują dosadnio różnicę z dzisiejszym stanem rzeczy, a 
łatwo pojąć, że rosyjski wódz naczelny nauczony do­
świadczeniem żąda, mimo że ma pod soią 200,000 woj­
ska, jeszcze rezerwy z 70 do 80,000 ludzi. Po obu 
stronach warunki prowadzenia wojny w porównaniu z r. 
1828 znacznie się polepszyły. Porównanie atoli w ka-

| żdym razie wypadnie na korzyść Turcyi.
Z Rzymu donoszą o śmierci kardynała Patriziego, 

jedynego z najwybitniejszych mężów świętego kolegium. 
Kardynał Konstanty Patrizi, urodził się 4 września 1798 
w Siennie; roku 1836 został powołany do kolegium kar­
dynalskiego, którego w czasach ostatnich był dziekanem.

Wczoraj w parlamencie niemieckim przemawiał dr. 
Komierowski w dyskusyi nad projektem do ustawy 
o reorganizacyi sądownictwa. Mowę jego podamy, jak 
tvlko nas doirla stenograficzne zaniski.

POZNAŃ, 19 grudnia.

Dziś ma się odbyć w Carogrodzie piąta i podobno 
ostatnia przedkonfereneya, poczem zbiorą się pełnomo­
cnicy zagraniczni wraz z delegowanym W. Porty na 
właściwe narady. Do paryskiego Temps’a telegrafują 
z Carogrodu, że pełnomocnicy zagraniczni zawiadomili 
już swoje rządy o zapadłych dotychczas na przedkonfe- 
rencyach uchwałach i zażądali zatwierdzenia takowych. 
Wedle tego samego źródła całe zachowanie się Rosyi 
jest ze wszech miar uprzedzające i uprawniające do naj­
lepszych nadziei. Rosya nie upiera się ani przy projekcie 
okupacyi, ani projekcie ogólnego rozbrojenia Muzułma­
nów. Dalćj pisze ten sam dziennik zostający w ścisłych 
stósunkach z kołami francuskiemi rządowemi, że amba­
sador rosyjski w Paryżu hr. Orłów dał w pałacu elizej­
skim bardzo uspakajające wyjaśnienia o przebiegu przed- 
konferencyi. Hr. Orłów miał otrzymać od ks. Gorcza- 
kowa list, w którym ostatni daje wyraz swoim stanowczo 
pokojowym zamiarom i nadmienia, że z dotychczasowych 
przygotowań wojennych Rosyi nie należy wysnuwać wnio­
sku jakoby w Petersburgu postanowiono wypowiedzieć 
Turcyi wojnę nieodwołalnie.

Rosya tymczasem gromadzi i posuwa ku Pnitowi 
coraz większe masy wojska. Dzienniki zastanawiając się 
nad szansami Rosyi porównują obecne wypadki z rokiem 
1«28. Ale jakże inaczćj przedstawiała się wonczas stro­
na militarna! Turcya, po nieszczęsnćj bitwie morskićj

W sprawie ponownie rozpisanych wy­
borów posła na powiaty krotoszyński i pleszewski do­
chodzą nas następujące szczegóły:

Po odbytych wyborach tak do sejmu pruskiego jak 
do parlamentu niemieckiego przesyłali zawsze komisarze 
wyborczy do wybranych posłów pismo, w którćm ich 
zawiadamiali o wyborze a zarazem wzywali do oświad­
czenia się w przeciągu ośmiu dni, że wybór przyjmują. 
Czy i tą rażą trzymano się tćj procedury, nie wiemy — 
ale to pewna, że panu Łubieńskiemu, wybranemu jak 
wiadomo w powiatach pleszewskim i krotoszyńskim, nie 
przesłanćm ale wręczonćm zostało przez komisarza po­
wiatowego pismo, zawiadamiające go o wyborze i żąda­
jące oświadczenia się z jego strony. Z odebrania pisma 
tego pokwitował p. Łubieński a sądząc, że tćm samćm 
i drugą załatwił kwestyą, kwestyą przyjęcia mandatu, 
nie zawiadomił już osobnym listem komisarza wyborcze­
go, którym był radzca ziemiański p. Gregorovius, że 
wybór przyjmuje. Brak wyraźnego oświadczenia w pro- 
tokule co do przyjęcia wyboru uważał pan radzca zie­
miański za nieprzyjęcie mandatu poselskiego i nowe roz­
pisał wybory na dzień 28 grudnia rb.

Na wiadomość tę przybył p. Łubieński natychmiast 
do Poznania, zkąd po bezskutecznych starauiach u pana 
radzcy regencyjnego Massenbacba i naczelnego prezesa 
udał się do Berlina do ministra p. Euleuburga w celu 
wyjaśnienia zaszłego nieporozumienia i w celu odwołania 
naznaczonego terminu wyborów.

Odpowiedź pana ministra dzisiaj lub najpóźnićj ju­
tro ma nastąpić. Jeżeli będzie odmowną, to z tćj tylko 
przyczyny że zbyt krótkim może czas do odwołania ter­
minu wyboru, a nie z innych powodów. Wiadomo bo-

teryał do jego życiorysu, ale i rzucały niepospolite świa­
tło na tę całą epokę i jćj stósunki muzyczne, socyalne i 
emigracyjne. . ,

Stanowiły te listy (mówi Karasowski) jak najdo­
kładniejszy wizerunek duszy Chopina. Kto go chciał 
poznać jako syna, brata, przyjaciela, ziomka gorąco przy­
wiązanego do ziemi, która go zrodziła, tylko z tych li­
stów poufnie skreślonych mógł go poznać dokładnie. — 
Wszystkie marzenia jenialnego artysty, doznane radości, 
zawody, rozczarowania, gorycze, tęsknota za swoimi, po­
szanowanie dla wielkich spraw tego świata, gorąca mi­
łość ojczyzny — to wszystko dziwnie pięknym i dosa- 
dnim nieraz kreślił językiem. Dowcip jego porównać 
można z kaskadą o tęczowych kolorach na wsze strony 
się rozpryskującą. Nikt od niego nie umiał skreślić i 
trafnićj scharakteryzować ludzi znakomitszych w sztuce, 
umiejętności lub polityce. Było w jego sądzie nieraz 
więcćj prawdy i trafności, aniżeli w długich starannie i 
mozolnie wystylizowanych komentarzach itd.

Tyle Karasowski. Nie mamy bynajmnićj powodu 
winić p. Karasowskiego o stronniczość i uprzedzenie w 
sądzie na korzyść wielkiego wieszcza, bo zkąd inąd wie­
my, że Chopin równie znamienitym byłby został pisa­
rzem, jak wielkim jest kompozytorem, gdyby był chciał 
swoje zdolności przenieść na pole literatury i piśmienni­
czego autorstwa. •

Przyszedł rok 1863 i znany zamach na hr. Berga. 
Rozszalała i pijana wściekłością tłuszcza żołdaków rzu­
ciła się na pałac Zamoyskich, zkąd urządzony był za­
mach na Berga, i w oka mgnieniu wszystkie sprzęty i ru-

Listy Chopina.

Dziwną, trudną do uwierzenia czytaliśmy w tych 
dniach wiadomość w łamach Dziennika Poznań­
skiego i mocno bylibyśmy zobowiązani Redakcyi, gdyby 
nam była wymieniła źródło, zkąd jćj zaczerpnęła.*)

Czcicielom Chopina wiadomo, że zmarły w r. 1849 
wieszcz nieśmiertelny był strasznie leniwym do pióra i 
stronił od korespondencji. Wyjątek czynił tylko dla 
najpoufalszych przyjaciół, — znanych od dzieciństwa, — 
dla kolegów szkólnych a nadewszystko dla rodziny.
To tćż rodzina zmarłego — a ostatniemi czasy po 
wygaśnięciu reszty członków pani Izabella Chopin 
zamężna Barcińska — z czcią nieomal religijną pa- 
mątki po zmarłym bracie przechowywała, mianowicie 
fortepian, którego Chopin przez cały szereg lat w Pa­
ryżu w swóm mieszkaniu używał i sporą wiązkę listów 
tak z epoki przed rewolucyjnćj. jako tćż z Paryża pisy­
wanych. Listy te, obejmujące epokę lat przeszło 20 (tj. 
od roku rnnićj więcćj 1826 aż do jego zgonu) stanowiły 
nie tylko niesłychanie ważny, cenny, a jedyny nawet ma-

♦) Zaczerpnęliśmy ją z Wieku, który ją podał, nie przy- 
;aczajac źródła; dziś wszakże na żądanie siostry Chopina wia- 
lomość tę jako fałszywą odwołuje. (Przyp. Red. Di en. Pozn.)

wiem powszechnie, że Izba poselska przy sprawdzaniu 
rugów wyborczych i późniejsze uwzględnia oświadczenia 
posłów, że mandat przyjmują. Bądź jak bądź się stanie, 
kandydatem, na którego i w dniu 28 bm. głosować na­
leży, pozostaje p. Lubieński z Kiączyna.

Wybór kandydatów do parla­
mentu.

Powtórnie niebawem zjechać się mają de­
legaci, wybrani na powiatowych walnych zebra­
niach wyborczych, ażeby postawić naszych kan­
dydatów na krzesła poselskie do parlamentu 

mieckiego. Zjazd taki i czynność jemu po- 
ruczona należą do najgłówniejszych aktów pu­
blicznych, w których społeczność nasza wolę 
narodową wyraża. Cieszyć się zatem wypada, 
że, jeźli się nie mylimy, aktowi temu wróżyć 
można przynajmniej co do wewnętrznego uspo­
sobienia opinii, najlepsze nadzieje. Ukołysane, 
jak się zdaje, namiętności polityczne, pozwolą i 
teraz aktu tego dokonać w spokoju a zgodzie, 
cechujących obywatelską dojrzałość narodu. Je­
żeli czego, to obawiamy się, aby spokój ten,
iak n nns łww. ™e nrzeszedl w osta­teczność i me pozostawił, na placu zawicnrzo- 
nym przedtem, zbyt wyraźnie uwydatnionemi 
różnicami zdań, apatyi i wstrętu do usług oby­
watelskich, których wybór delegatów zażądać 
ma od wybrańców narodu.

Z żalem też dowiadujemy się, że kilku z 
najdzielniejszych szermierzy naszych parlamen­
tarnych podobno ustępuje z pola. Im nie 
chcemy robić z tego zarzutu, bo musimy usza­
nować wolę osobistą tych, którzy mają prawo, 
aby ją uszanowano, a następnie nie tracimy je 
szcze nadziei, że życzenie ogółu potrafi korzy­
stnie wpłynąć na ich postanowienia. Jeźli te 
nadzieje nas zawiodą, pragniemy tylko, aby z 
postanowienia przodowników tych nie brano po- 
hopu do nieuprawnionego naśladownictwa, do 
udzielania sobie dyspensy od pracy ze strony 
tych, którzy jeszcze nie wywalczyli sobie prawa 
uwzględnienia, lub których wola narodu powoła 
świeżo pod sztandar walki parlamentarnej.

Ochoczo niech idą na wyłom spełniać swą 
powinność. Wzorów i przykładów z przeszłości 
nie brak; świetnie one jaśnieją z dziejów walki na 
szej parlamentarnej; zaś idea, która nam w przy­
szłość świeci po drodze walki, zawsze ta sama 
wyraźna, zrosła z rozumem i sercem Polaka 
a nadewszystko wróg narodowości naszej nie 
ustaje kusić się o spędzenie nas z pola — więc 
odpór dawać trzeba, póki ostatniego tchnienia 
starczy.

chomości pp. Barcióskich na dziedziniec wyniosła, lub 
oknem wyrzuciła, poczćm podłożywszy ogień pod stós 
ofiarny, wszystko spaliła. Uległ temu losowi i fortepian 
zmarłego wieszcza, z wielkim kosztem i mozołem z Pa­
ryża sprowadzony i wszystkie listy. Wspomina o tćm 
Karasowski w swojćj „Młodości Chopina“ i 
samże Dziennik Poznański w korespondencyi z 
Warszawy umieszczonej w roczniku 1863. Mało komu 
zostały one udzielone do czytania. Ale czytał je i Kol­
berg częściowo, i sam Karasowski, któremu ich familia 
użyczyła, gdy się zabrał do naszkicowania życia Chopina. 
Poumieszczał z nich nawet krótkie wyjątki, o ile je 
rosyjska cenzura poumieszczać pozwoliła.

Zkąd przeto naraz te listy zmartwychwstać miały? 
Czy sporządził kto ich odpis, przeczuwając może du­
chem wieszczym, jakiemu ulegną losowi? Aleć na to 
trzeba było rzeczywiście ducha wieszczego. Mozolna 
to zresztą rzecz przepisywać 300 do 400 listów, 
niewdzięczna zaś i niepotrzebna, gdy się posiada ory­
ginał)' i jest się spokojnym o ich posiadanie. — Mógł 
z nich częściowo poczynić wyciągi pan Karasowski, 
który obecnie podobno żywo się krząta około wydania 
swego już gotowego życiorysu Chopina i zapewne tćż 
tego nie omieszka uczynić. — Ale o wydaniu, choćby 
zamierzouem tylko w dalekićj przyszłości, całego kom­
pletu i ocaleniu skarbu korespondencyi nigdyśmy i ni­
gdzie nie słyszeli, lubośmy się skwapliwie u Warszawian 
dowiadywali czy choćby szczątka jćj nie ocalono. 
Wszyscy mieli rzecz za straconą.

Nie mówmy sobie, że walka parlamentarna 
robi się wstrętną, gdyż jest rzucaniem grochu 
o ścianę. Porzućmy to iście materyalistyczne 
pojmowanie, które pragnęłoby, aby z każdego 
zamiaru, z każdej chęci, z każdego czynu, jak 
z pod laski czarnoksiężnika, wyrastał zaraz i 
dojrzewał złoty owoc. Naszą dolą, pracować 
dla przyszłości z wiarą i zaprzaniem, a pozo­
stawmy Opatrzności oznaczenie pokolenia na 
zbiór i plon; pokolenie takie wzróść tylko mo­
że z żywiołów pracy, trudu i niepowodzeń.

Jeżeli pragnienia takie wypowiadamy, nie 
wątpimy, że one wyrażają myśl i dążność isto­
tną społeczeństwa naszego. W takiej myśli też 
dokona się wybór kandydatów, a z niego wy­
niknie szereg bądź znanych już i zahartowanych, 
bądź nowo powołanych szermierzy, którzy z ró­
wną jak poprzednicy gorliwością i wytrwałością 
potrafią stać na straży wszystkich i wielorakich 
potrzeb i praw narodu, w myśl i w poczucie 
rozumnego polskiego ogółu, które uważamy je­
dynie za uprawnioną miarę i wskazówkę wszel­
kich czynności naszych publicznych.

Król nadał wyższemu nauczycielowi gimnazyalnemu Pio­
trowi Józefowi Houben w Trewirze tytuł profesora.

------------------------ ---------------------------------------- -

Grodzisk, 17 grudnia.
(Brak towarzystwa. — Kółko włościańskie. — Ks. Gutzmer.)

(—) Pomimo, że już raz się na tćm miejscu o po­
trzebie założenia w mieście naszćm towarzystwa w celu 
wzajemnego łączenia, wspierania i pouczania się rozpi­
sywałem, to dotychczas najmniejszego w tym względzie 
nie uczyniono kroku. Patrząc na wzrost i mnogość ist­
niejących tu towarzystw niemieckich, zaprawdę wstydzić 
się powinniśmy, ze w tyle zostajemy. Powtórnie przeto 
poruszam tę kwestyą a poruszam dla tego, że w dzisiej­
szych czasach łączenie się wzajemne koniecznie nam jest 
potrzebne. Niech nam się założenie towarzystwa nie 
zdaje rzeczą u nas niepodobną, przystąpmy tylko śmiało 
i z ochotą do dzieła tego, otrząśmy się z samolubstwa, 
jakie nas opanowało a zamiar nasz pomyślnym uwień­
czony zostanie skutkiem.

W tćj chwili wróciłem z pobliskiego nam Ujazdka, 
gdzie w mieszkaniu obywatela p. Manieckiego założono 
kółko rolnicze włościańskie. Zgromadzenie składające 
się z panów, duchownych i włościan zagaił ks. Krzyża­
nowski, proboszcz z Kamieńca, przedstawiwszy p. Ma­
ksymiliana Jackowskiego, jako patrona Kółek włościań­
skich, który nie w własnym interesie lecz dla dobra o- 
gółu i z poświęcenia tu zawitał, aby nas o celu 
i korzyściach założyć się mającego Kółka oświecić. Za-

W tćm naraz przychodzi powyższa wiadomość, z 
dodatkiem, że cały zbiór ma być ogłoszonym w tłuma- 
czeuiu niemieckićm u jednego z nakładzców nie­
mieckich. — Jeśliby ocalały, czyż nie byłby się znalazł 
w Księstwie Poznańskićm, Krakowie lub Galicyi księ­
garz i nakładzca, któryby był z chęcią ofiarował żądane 
za nie przez wydawcę honoraryum? Oto pytanie, na 
które usilnie prosimy o odpowiedź osób, które na nie 
odpowiedzieć zechcą i mogą. Tym czasem czekajmy! i

Nawiasowo przychodzi nam na myśl rzecz, w naj­
świeższych gazetach wyczytana. Wiadomo, że od lat kil­
kunastu istnieje w Warszawie konserwatoryum muzyczne, 
pod sterem znanego w święcie muzykalnym Kątstkiego. 
Owa ta akademia zostaje pod opieką W. Xięcia Kon­
stantego i cieszy się podobno jego przychylnością. W 
ostatnich tygodniach odbył się tam bankiet, wśród któ­
rego wniósł dyrektor, czy ktoś z gości toast na cześć 
protektora, instytutu i takowy mu do Petersburga 
telegraficznie przesłał. W kilka godzin przyszła odpo­
wiedź, iż Wielki Xiążę spodziewa się, iż św. Cecylia 
weźmie w opiekę muzykę i jćj uprawę w ojczyźnie 
Chopina.

Rzecz to autentyczna, i charakteryzuje doskonale 
politykę, jakićj się protektorowie uciśnio­
nych trzymają. S . ..
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brawszy następnie głos, spełnił szanowny patron w tre­
ściwych i przystępnych dla wszystkich słowach zadanie 
swoje, wzywając w końcu do jak najliczniejszego przy­
stąpienia do kółka. Po oświadczeniu się 34 osób jako 
członków, przystąpiono do wyboru zarządu i obrano na 
przewodniczącego p. Barcikowskiego z Ujazdu, na zastę­
pcę jego p. Jana Kandulskiego z Ujazdka, na sekretarza 
gospodarza Narożnego z Kamieńca, na skarbnika p. Ma- 
nieckiego z Ujazdka. Policyą reprezentował komisarz 
okręgowy Neugebauer z Grodziska.

Ks. Gutzmer nie bardzo budować się może ze swo­
ich owieczek, chociaż ich liczba o trzy osoby się powię­
kszyła. Są to bowiem po większćj części ludzie tacy, 
którzy dawnićj nigdy do kościoła a tćm mniój do sakra­
mentów św. uczęszczali. Prócz wspomnionego w prze- 
szłćj korespondencyi gościa ks. Gutzmera, widziano dzi­
siaj wychodzącego z kościoła po ukończeniu nabożeństwa 
innego jeszcze księdza, bawiącego chwilowo na probo­
stwie.

Warszawa, 10 gruduia. 
(.Tyfus. — Przesilenie handlowe. — Sądy.)

(x) Dawno już do was nie pisałem, a i teraz nie 
wiele co nowego a mniój jeszcze dobrego donieść wam 
mogę. U nas w Warszawie teraz, pomimo pozornego 
życia i gwaru na ulicach, smutno i tęskno. Śmiertelność 
okropna obecnie w mieście panuje; w skutek braku ka- 
nalizacyi, zanieczyszczenia Wisły, z którój wodociągi wo­
dę czerpią, rozmaitemi ściekami i odchodami miejskiemi 
i pochodzącego ztąd zupełnego braku zdrowój i czystój 
wody do picia, a może głównie w skutek powrotu licz­
nych bohaterów serbskich, wracających przez Warszawę 
do Kosyi, którzy ze szpitali i lazaretów zaród epidemii 
z sobą przynieśli — nadzwyczaj się u nas rozszerzył ty­
fus i rozmaite gorączki zapalne. Nie ma prawie domu, 
w którymby po jednym lub kilku chorych na tyfus nie 
było. Epidemia ta występuje w sposób nader gwałtowny 
i złośliwy i z przerażającym pospiechem ofiary swe za­
garnia. Po ulicach od rana do zmroku suują się po­
grzeby, z któremi na każdym niemal kroku spotkać się 
można.

Pod względem materyalnym położenie Warszawy 
nie mniój smutne i rozpaczliwe. Panujące od początku 
czerwca r. b. przesilenie handlowe dotąd nie minęło i 
Bóg wie, czy doszło do punktu kulminacyjnego. W prze­
myśle i rękodzielnictwie zupełna stagnacya panuje. Fa­
bryki, albo zupełnie świętują, albo rozpuszczają z po­
wodu braku zajęcia, większą część robotników. Ztąd w 
klasie rzemieślniczej okropna bieda i nędza. W świecie 
handlowym ciągle słychać tylko o bankructwach i upa­
dłościach. Nie ma prawie dnia, w którymby jaki dom 
handlowy, przemysłowiec lub kupiec nie zawiesił wypłat 
lub upadłości nie ogłosił. Zwykle pasywa znacznie prze­
noszą aktywa i do kilkukroć tysięcy lub więcój rubli 
dochodzą. Największa liczba bankructw i to na kolo­
salne sumy zdarzyła się dotąd pomiędzy hurtowymi ku­
pcami żydowskimi, zajmującemi się eksportem sukien i 
towarów bławatnycli do Kosyi. Straty dla fabrykantów 
i innych wierzycieli ztąd wynikłe są ogromne, bo przemy­
ślne dzieci Izraela zwykle tak ją urządzają, że propo­
nują 10 prc., 20 prc. lub 25 prc. należności, i to z roz­
łożeniem na kilkomiesięczne raty. W ierzycielom nie po- 
zostaje nic innego, jak zgodzić się na akord nawet na 
tak niekorzystnych warunkach. Wiedzą z doświadczenia, 
że gdyby przed sądami, a zwłaszcza obecnie postępowa­
nie konkursowe było rozpoczęte, to koszta zjadłyby całą 
masę, a dla nich nicby nie zostało. Świeży tego mie­
liśmy przykład na masie Salwiana Jakubowskiego; kon­
kurs ciągnął się _od r. 1865 i Jedwov^?g^ lj^ij ^jg: 
rzyciełom dostało się nie całe 3 prc., ale za to mecenas, 
który jako kurator masy konkurs ten prowadził, zrobił 
majątek i piękne dobra sobie kupił.

Wspomniałem wyżój o nowych sądach ruskich, które, 
jak wam wiadomo, od 13 lipca do Królestwa wprowa­
dzone zostały. Keorganizacya t. j. zupełna rusylikacya 
sądownictwa była ostatnim, może najbardziej bolesnym 
ciosem, jaki bezwzględna reakcya przez nieszczęsne wy­
padki 1863 r. wywołana, biednemu krajowi naszemu za­
dała. Był to ostatni, nader dotkliwy, a lękamy się, czy 
czasem nie równie skuteczny środek w ogólnym syste- 
macie wynarodowienia i gnębiącego nasze życie duchowe 
i umysłowe ucisku. Wszystkie sądy obsadzone zostały 
niemal wyłącznie przez Kosyan; na niektórych tylko 
drugorzędnych posadach Polaków pozostawiono. Kodeks 
dawny cywilny i handlowy francuski dotąd pozostał; na­
tomiast zaprowadzonym został kodeks kryminalny rosyj­
ski i procedura cywilna i karna rosyjska. Cały wymiar 
sprawiedliwości, wszelkie rozprawy przed sądami, bada­
nie świadków, ogłaszanie wyroków odbywa się wyłącznie 
w języku rosyjskim. W tym samym języku wszystkie 
akta urzędowe, hipoteczne i notaryalne, wszelkie kon- 
trakta, układy, umowy, cesye i transakcye muszą być 
zeznawane i spisywane pod karą nieważności. Dla pu­
bliczności naszej, pomiędzy którą dotąd znajomość języ­
ka rosyjskiego bardzo mało jest rozszerzoną, — zwłaszcza 
dla naszego świata handlowego i przemysłowego prze­
pis ten nadzwyczaj jest uciążliwy i nadzwyczajne utru­
dnianie wszelkich stosunków prawnych i ekonomicznych 
za sobą pociąga. Ale nie potrzebuję wam tego do- 
kładniój opisywać, bo z długoletniego doświadczenia aż 
nadto dobrze wam wiadomem, co to znaczy dla narodu 
wymiar sprawiedliwości w obcym nieznanym języku. — 
Przy tern koszta sądowe nadzwyczaj są wysokie; i tak 
już dawnićj u nas znaczne opłaty na stępie, wpisy i inne 
koszta w skutek terażniejszój „reformy“ sądownictwa 
prawie się potroiły. Samo honoraryum dla adwokatów 
podług rosyjskićj taksy wynosi lb proc, od sumy proce- 
sowój. Dla tego każdy jak tylko może unika sprawy; 
zgadza się na jakikolwiek układ; żeby tylko nie mieć 
z nowemi sądami nic do czynienia. Liczna palestra u 
nas pomimo a może raczój z powodu właśnie przyzna­
nego jój wysokiego honoraryum za prowadzenie sprawy, 
narzeka na brak klientów i zatrudnienia i z założonemi 
siedzi rękami.

W jednój tylko najniższój instancyi przed miro- 
wymi sędziami (których dowcip ludowy u nas prze­
zwał „morowymi“) zastępującymi miejsce dawnych sę­
dziów pokoju, wymiar sprawiedliwości jest nadzwyczaj 
szybki, prosty i zupełnie bezpłatny. Jest to mądrze 
obmyślany środek zjednania dla nowego sądownictwa po­
pularności pomiędzy niższą i mniej oświeconą warstwą 
ludności. Mirowi sędziowie, nie posiadający po większćj 
części najmniejszój kwalifikacji prawnej, dymisyonowani 
otiCerowie, popowicze, b. urzędnicy lub zbankrutowani 
obywatele rosyjscy we wszystkich sprawach biorą stronę 
osób z klasy rzemieślniczój i ludowej, którą bez względu 
Da słuszność i sprawiedliwość ich pretensji tendencyjnie 
popierają. W tój mierze idą za przepisanym z góry 
programatem wynarodowiania, kłócenia i jątrzenia je­
dnój warstwy ludności przeciw drugiój przez pozornie 
demokratyczną działalność.

W sądzie okręgowym warszawskim, odpowiadającym 
mniój więcój dawniejszemu trybunałowi cywilnemu, istnie­
je jeden wydział tymczasowy, z dawnych polskich sędziów

złożony, dla ukończenia spraw przed wprowadzeniem re­
formy sądownictwa, podług dawnej procedury francuzkiój 
rozpoczętej. Otóż wydział ten od 13 lipca rb. osądził 
był 436 spraw, gdy tymczasem dwa inne wydziały cy­
wilne sądu okręgowego w tym samym czasie podług no­
wej rosyjskićj procedury wszystkiego 46 spraw' załatwiły. 
Z tego powodu prezes sądu okręgowego p. Zakrewskij 
udzielił surową naganę — (sądzicie, że dwom wydziałom 
rosyjskim za opieszałość), — bynajmniej, wydziałowi pol­
skiemu, który jak w tym wygów orze literalnie było 
powiedziane, dla tego tylko tak się spieszył z zała­
twieniem spraw zaległych, żeby dowieść wyższości dawnój 
polskiej procedury nad nową rosyjską. Zarazem p. pre­
zes ostrzegł członków tego wydziału, że rząd tak ten- 
dencyjnćj demonstracyi tolerować nie może, i jeśli nadal 
tak postępować będą, to do surowój pociągnie ich odpo­
wiedzialności.

Nowi urzędnicy sądowi, pobierający ogromne płace, 
o jakiójkolwiek akuratności, regularności lub ścisłości w 
wykonywaniu obowiązków służbowych wyobrażenia nie 
mają. Przychodzą do biura i pełnią czynności kiedy 
i jak im się podoba. Jeden z moich znajomych miał 
interes urzędowy do prokuratora sądu okręgowego, na 
drzwiach biura którego przybity napis, naturalnie rosyj­
ski, że p. prokurator przyjmuje interesentów codziennie 
od 12 do 2. Znajomy mój tydzień przeszło chodził do 
sądu a nigdy p. prokuratora w oznaczonych godzinach 
zastać nie mógł; od nikogo tóż nie mógł otrzymać obja­
śnienia, kiedy tego dygnitarza właściwie zastać można. 
Aż nareszcie jakiś stary woźny ukradkiem i pod wielkim 
sekretem mu powiedział, że p. prokurator przychodzi 
czasem do biura o 5 czasem o 6 godzinie, stósownie jlo 
tego, jak śniadanie u Stępkowskiego lub Bouąuerela się 
skończy, najczęściój zaś wcale nie przychodzi do biura i 
czynności u siebie w domu załatwia. W sądzie pokoju 
3 cyrkułu przy ulicy Muranowskićj, raz przez dziesięć 
dni wymiar sprawiedliwości był zupełnie wstrzymany, bo 
p. sędziemu mirowemu, który miał być przeniesionym 
na inną posadę, nie podobało się przychodzić do ka­
mery, jak się biuro jego w języku urzędowym nazywa, 
a następca jego jakoś również się nie spieszył z objęciem 
czynności. Publiczność o tern wcale zawiadomioną nie 
była; interesenci i strony, którzy mieli wyznaczone ter- 
mina, od rana tłoczyli się w sieni i na wschodach, bo 
do kamery ich nie wpuszczano, czekali do 12, 1, 2 go­
dziny, aż któremuś z postawionych tam dla utrzymania 
porządku policyantów podobało się ogłosić: „stupajtie 
dom oj, siewo dnia su da nie bu dj et (idźcie do 
domu, dziś sądu nie będzie). Jeśli zaś który z więcój 
śmiałych interesentów chciał koniecznie dotrzeć choćby 
do p. sekratarza i dowiedzieć się, kiedy ma się stawić, 
kiedy sprawa jego osądzoną będzie, Stróże porządku pu­
blicznego za takie zuchwalstwo wprost ze wschodów go 
zrzucali. Tego rodzaju sceny powtarzały się przez 8 do 
10 dni, aż nowy sędzia mirowy raczył przyjechać i roz­
począć urzędowanie.

Taki u nas obecnie jest wymiar sprawiedliwości; ta­
cy ludzie, nie znający ani praw miejscowych ani języka 
krajowego, ani stosunków lokalnych, decydują o najwa­
żniejszych sprawach, dotyczących mienia, wolności oso­
bistej, honoru i egzystencyi obywateli. W obec takich 
faktów dziwić się zaiste należy bezczelności, z jaką dy­
plomacja rosyjska domaga się dla Bośniaków i Bułga­
rów obsadzenia wszystkich urzędów przez krajowców, 
zaprowadzenia w sądach, urzędach i szkołach wyłącznie 
języka narodowego. _______ __

Lwów, 17 grudnia.
jiW.“—"Lżiaia Oliacyusza. — Potocki. — Pomnik dla Grotgera. 

, — f Z Mrozińskich Supińska.)
(T.) Milczenie naszej delegacyi w Radzie państwa 

podczas obrad nad kwestyą wschodnią — przepraszam 
z góry, że jeszcze o tóm piszę — spowodowało jak już 
donosiłem rozmaite projekta, aby milczenie tych, którzy 
są „u góry“ zastąpić przemówieniem „z dołu.“ Rzecz 
jest tego rodzaju, że nie byłoby właściwóm rozbierać ją 
tu gruntownie — dość, że o projektach tych, wypływa­
jących z powszechnego niezadowolenia i z poczucia, że 
„polityka milczenia“ jest nąjnieodpowiedniejszą w naszóm 
położeniu, wie i C z a s krakowski. Potępia i on tę po­
litykę, chce jednak, wierny sam sobie, aby przerwano 
milczenie, lecz aby przerwano je z góry a nie z dołu, a 
skoro delegacya polska w Wiedniu z powodów, których 
już tykać nie chce, uwzięła się milczeć, chce Czas, aby 
przemówił sejm, byle nie zgromadzenia ludowe, nie 
zgromadzenia wyborców, nie emigracya, nie ulica, lecz 
legalna reprezentacya narodu, więc sejm.

Słusznie tóż domaga się Czas, aby zwołano sejm 
krajowy, który choćby w formie adresu do tronu powie­
dział to, czego nie powiedziała delegacya nasza, a co 
mają wypowiedzieć projektowane memoryały lub zgroma­
dzenia ludowe. Ze stanowiska Czasu wychodząc — 
trudno nie przyznać mu słuszności jak tóż i nie można 
brać za złe tym przeciwnikom „polityki milczenia,“ za­
stępowanym przez Gazetę nar. i Dzień, polski, 
którzy chcąc, aby koniecznie Polacy galicyjscy w sprawie 
tak dla narodu ważnój głos zabrali, inną ku temu drogę 
wskazują. Jeżeli co trudno pojąć, to taktykę Kro­
niki codziennej, która konsekwentnie broni dele- 
gacyjnego milczenia, a teraz z Czasem polemizuje z 
powodu, iż tenże chciałby, aby przynajmniój sejm kra­
jowy głos zabrał, i prawdopodobnie przeciwną jest wszel­
kim odezwaniom się ,,z dołu.“ Pojmuję, że można się 
nie zgadzać na ten lub tóż na inny sposób działania, ale 
jak można na żaden się nie zgadzać i być absolutnie za 
bezwarunkowem niedziałaniem, tego zrozumieć nie jestem 
w stanie. Trudno mi znowu przypuszczać, żeby Kro­
nika jako dziennik polityczny nie rozumiała artykułu 
Czasu.

Przejeżdżał przez Lwów jenerał Czerniajew. W mie­
ście naszóm nie zatrzymywał się jednak wcale. Chwilę 
tylko wraz ze swóm otoczeniem, złożonóm z sześciu ofi­
cerów w mundurach serbskich, zabawił na dworcu, nie 
mógł bowiem zdecydować się, czy drogę do Kiszeniewa 
obrać na Podwółyczyska czy na Czerniowce, chodziło 
więc o to, czy wsiąść na pociąg kolei Karola Ludwika 
czy czerniowiecko-jaskiej. W końcu po dłuższych me- 
dytacyach i naradach, co nawet chwilowe powstrzymanie 
pociągu spowodowało, wybrał jenerał tyle rozgłośny ile 
w swych wyprawach niefortunny, drogę na Podwołoczy- 
ska, do powzięcia którój to ostatecznie decyzyi przyczy­
niło się głównie energiczne wdanie się urzędników kolei 
Karola Ludwika.

Wreszcie nadeszły i do Lwowa nowe działa Uha- 
cyusza i oddane zostały tutejszej artyleryi.

Namiestnik hr. Potocki nie przybędzie, jak zapo­
wiadano, na Święta do kraju. Wyjechał on do Paryża, 
gdzie zabawi dni kilkanaście, następnie przepędzi ze dwa 
tygodnie w Wiedniu, a dopiero okoła 15 stycznia przy­
być ma do Lwowa.

Swego czasu donosiłem o stanie sprawy pomnika, 
który tutaj w jednym z kościołów ma być wzniesiony 
na cześć Artura Grotgera. Fundusz na ten cel zebrany 
wynosi ’000 guldenów tylko, a ponieważ artysta rze­
źbiarz Gadomski z Krakowa, którego projektowi w dro­

dze konkursu komitet pomnikowy przyznał pierwszeń­
stwo, obliczył, iż wystawienie pomuika przez niego pro­
jektowanego najmniej 2000 guldenów kosztować musi, 
przeto rozpisał Kornel Ujejski, jako prezes komitetu po­
mnikowego, ponowną składkę dla zebrania brakującój 
jeszcze kwoty tysiąca guldenów.

W przyszłym miesiącu będziemy mieli wybory w 
naszóm mieście, a to wybory 100 członków Rady miej­
skiej, gdyż w styczniu kończy się trzylecie terażniejszój 
reprezentacyi gminnój. Listy wyborcze są już wyłożone.

Kończę korespondancyą dzisiejszą smutną i dla 
wielu rodzin wielkopolskich wiadomością. Oto dziś po­
grzeb Anieli z Mrozińskich Supińskiój, synowćj znako­
mitego naszego ekonomisty. Pomimo wszelkich usiło­
wań lekarzy tutejszych i najtroskliwszój staranności ca- 
łój rodziny, skończyła przedwczoraj ta zacna obywatelka 
na rękach przybyłój tu z Poznania matki życie docze­
sne. Cześć i spokój jój pamięci.

Paryż, 16 grudnia.
(Nowe ministerstwo. — Syrena Rzeczypospolitej. — Jen. Ber­
thaut republikaninem. — Acta non verba. — Wojna czy 
pokój? — Nowiny brukowe i sadowe. — L’Ami Fritz i p. 
Ste Genes t. — Ułaskawienia. — P. de Mun i wnuk Catte- 

lineau. — Śmierć p. Chaix d’Est Ange.)
S. E. Nie omyliliśmy się licząc na zdrowy rozsą­

dek marszałka Mac-Mahoua i na jego uszanowanie dla 
legalności. Utworzenie nowego gabinetu, a szczególuiój 
oświadczenie jakiem skreślił p. Jules Simon program 
nowego rządu, czynią zadosyć żądaniom opinii. Czy fa- 
kta będą w zgodzie ze słowami? Czy otoczenie mar­
szałka pozwoli nowemu prezesowi ministerstwa stać nie­
wzruszenie na obranem stanowisku? Mamy nadzieję, 
że p. Simon najzręczniejszy z Republikanów, mówca 
biegły i przekonywujący, wywrze skuteczny wpływ na 
marszałka i będzie zasługiwał na to, że go monarchiści, 
zagniewani, przez wą Syreną Republiki. Ponieważ mar­
szałek Mac-Mahon jak widać, nie zatyka sobie uszu, 
to go z pewnością przyciągnie niezwyciężonym czarem 
swoim na brzegi republikańskie nowy prezes minister­
stwa, a marszałek przekona się, że nie ma tak wiele 
tam skał stromych i przepaści, jak mówili mu pp. de 
Broglie, Buffet i sam uparty Dufaure. 1 sam naczelnik 
rządu i naród odpoczną tam i użyją błogiego spokoju, 
na który nie zezwalali ministrowie rządu wojującego.

Nie wszyscy jednak, nawet w obozie republikań­
skim, zupełnie są ze składu ministerstwa zadowoleni. 
„Znikł p. Dufaure, mówią oni, dobrze, p. de Marcóre zo­
stał poświęcony prawicy, to mniój dobrze, ale pocieszamy 
się jeszcze myślą, że p. Simon i p. Martel będą równie 
oddani Republice a więcój wpływowi. Ale minister woj­
ny p. Berthaut (nie mówiąc o Decazes i Fourichon) 
został utrzymany jakby na złość stronnictwu republikań­
skiemu; to źle i bardzo źle“. Jeżeli jednak jen. Ber­
thaut zgodził się na to, że honory wojskowe mają być 
zarówno oddane wszystkim bez wyjątku członkom legii 
honorowój, jeżeli już uległ wpływowi p. Jules Simon, to 
nie widzimy zgoła przyczyny do tak gorzkich zażaleń. 
Wszak prezes gabinetu oświadczył, że wszyscy urzędnicy 
Republiki mają być Republikanami, począwszy zapewne 
i od ministra wojny. Wiemy że trudne to zadanie, z 
którego p. Jules Simon nie wywiąże się bez krzyków re- 
akcyi i rekryminacyi licznych ofiar. Ale w tóm tóż leży 
przyszłość Republiki i spokój wewnętrzny Francyi; a 
więc ważność celu da zapewne ministrowi odwagę po­
trzebną do zwalczenia wszystkich trudności.

Co się tyczy mianowicie jenerała Berthaut, ostatnie
pogłoski pokazują go nam zupełnie w innóm świetle jak 
dotąd. Miar oii sain powiedzieć panu Jules Simon, że 
jest i był Republikaninem, że nie może zapomnieć iż był 
w r. 1848 adjutantem jenerała Cavaignac, że Republika 
zdaje mu się być formą rządową wyższą nad wszelkie 
inue. Nie dość na tóm: w rozmowie z Senatorem Fe- 
ray powiedział także minister wojny, że nie rozumie dla 
czego mają go za klerykała, boć on by był głosował 
przeciw prawu o kapelanach wojskowych, gdyby był na­
leżał wtenczas do Zgromadzenia narodowego. Nareszcie 
nie jemu ale jego podwładnym przypisać trzeba nieobe­
cność wojska na pogrzebie znakomitego kompozytora 
Félicien David. A więc wszystko dobrze; tylko tu szcze­
gólniej powtórzyć trzeba, co wczoraj Gambetta stosował 
do oświadczenia pana Jules Simon : acta n o n v e r b a.

Oprócz rozwiązania przesilenia ministeryalnego nie 
ma nic na porządku dziennym. Prace konferencyi ca- 
rogrodzkiój, zaręczenia pokojowe, jakie nas ztamtąd i 
z Anglii dochodzą, budzą mało zajęcia i wiary. Opinia 
francuzka ma tę zaletę, że dyplomatom nigdy zbytnie 
nie wierzy ; ma ich wszystkich za równie skrytych cho­
ciaż nie równie biegłych jak okrzyczanój pamięci Talley­
rand. Zresztą przygotowania tureckie i rosyjskie i osta­
tnie depesze o ruchach wojskowych zadają kłam odgło­
som z konferencyi o zabezpieczonym pokoju.

Co do nowin brukowych, jeżeli jesteście i takowych 
ciekawi, otóż dowiedzcie się, że prawie dzisiaj jest do- 
wiedzionóm, że zabójcą rozćwiertowanój kobiety le Ma- 
nach jest kochanek jój, dawny sierżant Billoir. Jest w 
tój chwili we Francyi 21 zbrodniarzy skazanych na 
śmierć. Billoir będzie zapewne 22, za udział w komu­
nie przed dwoma dniami skazano także na śmierć je­
dnego ekspodoficera. Wiele mówią także o skandali­
cznym wypadku wiele podobieństwa mającym z głośną 
sprawą p. Rouvier, tylko że tutaj prawdziwym przestę­
pcą a nie fałszywie oskarżonym byłby jeden z legitymi- 
stowskich adwokatów i członek prawicy rady municy- 
palnój p. de Germiny.

W teatrze trancuzkim grają od tygodnia sztukę pp. 
Erckman, Chatrian pt. : „L’ami Fritz“, która tyle naro­
biła hałasu przed narodzeniem swojóm z powodu niedo- 
rzecznój polemiki p. St. Genest (Bûcheron), redaktora 
Figara, który chciał oficerów podburzać przeciw jój 
autorom. Jest to ten sam, który napisał artykuł o pół­
światku w wojsku, a został przez sąd uwolniony od o- 
skarzenia. Mimo tych intryg sztuka cieszy się wielkióm 
powodzeniem, które zawdzięcza ujmującój swojój prosto­
cie, prawdziwemu oddaniu rzeczywistych obyczajów al­
zackich i piękności dekoracyi, a oficerowie pomimo rad 
p. St. Genest przyklaskują tój sztuce tak samp, jak mar­
szałek mimo zachęcenia tegoż pisarza do zamachu stanu, 
powierzył rządy p. Jules Simon. Ciężkie nadeszły czasy 
dla Figaristów. Oto nawet wieczorne dzienniki przyno­
szą nam wiadomość, że marszałek porozumiał się z pp. 
Martel i Simon co do konieczności udzielenia bardzo li­
cznych ułaskawień uczestnikom komuny, którzy o nie 
prosić będą i zalecają się dobróm postępowaniem.

Figaro może się tylko pocieszyć dwoma faktami. 
Pierwszym jest zatwierdzenie wyboru p. de Mun przez izbę 
złagodzoną dzięki oświadczeniom nowego ministerstwa. 
Drugim zaś jest zakończenie procesu, który przyznaje 
wnukowi sławnego legitymisty Cathelineau ogromny spa­
dek po pani de Meslon, wbrew reklamacyom jój synowca 
p. de la Fertó-Fresnel.

Donoszą o śmierci sławnego adwokata Chaix d’Ést- 
Ange w 76 roku życia.

NIEMCY.
& Berlin, 18 grudnia. W dniu dzisiejszym r02, | 

poczęło się w parlamencie trzecie czytanie praw reorgUB 
nizujących sądownictwo. Zanim podamy tu sprawozdał 
nie z przebiegu tych obrad, przytoczyć należy wniosę» 
ks. księcia Edmunda Radziwiłła postawiony do tych ub.fl 
rad, a podpisany przez 109 posłów.

Wniosek ten brzmi:
„Parlament zechce uchwalić:
W § 209 ustępie 1 zdanie „spisanie pobocznego,«

protokołu w obcym języku jest niepotrzebne®1« 
skreślić i w to miejsce zamieścić jako ustęp 2 i jl 
co następuje:

Przyznania, zrzeczenia się, układy, wnioski i o. a 
świadczenia, tudzież zezuania i przyznania się, które» 
zawarte być powinny w spisywać się mających pro.» 
tokułach sądowych, stósownie do ordynacyi proce-» 
sowój cywilnej i karnój (C.-P.-O. § 146, liczba l, I 
2, 3, §§ 315, 470, 682, 739, St. P. O. §§ 187,| 
274), powinny być na żądanie tego, który je do I 
protokułu tylko w obcym języku podać może, ró-ll 
wnież i w tym obcym języku w protokule lub do- I 
datku być spisane i ustanowione.

Przy sprzecznościach w brzmieniu oświadczenia ■ 
i t. d. w obu językach rozstrzyga brzmienie oświad-l 
czenia i t. d. w obcym języku spisanego.

Berlin, 14 gruduia 1876.
W jeneralnój dyskusyi przy trzeciem czytaniu praw I

reorganizujących sądownictwo zabrał najpierw głos poseł J 
Miquel celem poparcia wniesionego przez się projektuj 
kompromisu. Na wstępie zaznaczył, że przyjęcie projektu j 
wedle zaprojektowanego brzmienia bynajmniej nie ozna­
cza wstecznego kierunku. Przy osądzeniu całćj kwestyi 
chodzi tylko o to, jak wysoko się ceni jedność niemie­
cką i niebezpieczeństwo nie doprowadzenia jój do skutku 
w obecnój kadencyi parlamentu. Parlament musi pewne 
ponieść ofiary, gdyż; inaczój całe wielkie dzieło upadnie 
i dla tego wnosi mówca o przyjęcie zaproponowanego 
kompromisu.

Poseł Sauken-Tarputschen zabrawszy następnie 
głos, oświadczył, że tak samo, jak mówca poprzedni 
przekonanym jest o doniosłości i konieczności niemie­
ckiej jedności, lecz nie sądzi, aby dla przyprowadzenia 
do skutku tój jedności w obecnój kadencyi, ponosić trze­
ba ofiary z niezależności sądownictwa. Jeżeli obecnie 
tak tu rzeczy przedstawiają, iż przytoczone w kompro- 
miście punkta nie są zbyt ważnemi, to na to zaznaczani 
tylko tę okoliczność, iż ks. Bismarck oświadczył nie mo- 
żebność przyjęcia ich. Narodowo-liberalnej stronnictwo 
przedkładając kompromisowi swój dàje dowód, że prze­
stało być samodzielnóm stronnictwem i stało się czysto 
rządową frakcyą. (Żywe protesty). Cały sposób robie­
nia kompromisów w ostatnim czasie, nie da się uspra­
wiedliwić. Rokowania co do spornych punktów toczą się 
bowiem pomiędzy pojedynczymi przywódzcami stronnictw 
przy zamkniętych drzwiach i tym sposobem uchwalają 
się prawa. Całe obrady w Izbie tracą przez to znaczenie 
swoje i są tylko teatralnóm widowiskióm. Większość 
parlamentu powzięła uchwały i dla tego nie na parla­
ment spada odpowiedzialność jeżeli prawa reorganizujące 
sądownictwo nie przyjdą do skutku.

Minister sprawiedliwości Leonhardt oświadcza, że 
w razie przyjęcia przez parlament kompromisu posła 
Miquela, Rada związkowa przychyli się może do uchwał 
parlamentu, inaczój uważać należy reorganizacyą sądo­
wnictwa za upadłą. Następnie przemawiał poseł Kar- 
joiir ua izboz kompromisu p. Miquela, a poseł Reicheus- 
perger przeciw takowemu. Dalszy przebieg obrad nie 
znany nam dotąd.

F R A N C Y A.
# Paryż, 17. grudnia. Minister skarbu poniósł 

wczoraj znowu małą porażkę w kwestyi dodatku do o- 
płaty od soli, lecz mimo to panuje w Wersalu przeko­
nanie, że obecna nadzwyczajna kadencya minie bez bu­
rzy po. uspokojeniu się nieco umysłów. Juliusz Simon 
nie wyda żadnego okólnika, natomiast powoła do siebie 
pojedynczo prefektów i da im ustne instrukcje. Siècle 
daje do zrozumienia, że J. Simon główną przywięzuje 
wagę do siły moralnój i że zmiana w personale ministra 
sprawiedliwości oraz personalu innych wydziałów nastąpi 
w pewnych od siebie odstępach. J. Simon uporządko­
wał najpierw swój personal: syna swego Karola miano­
wał szefem gabinetu, Cauvaina audytorem rady państwa 
i asesorem szefa gabinetu, a Cohna, który dotąd kiero­
wał autograficzuą korespondencyą republikańską i był 
prywatnym sekretarzem Simona, szefem sekretaryatu. 
Bardoux nie przyjął urzędu podsekretarza stanu w mi­
nisterstwie sprawiedliwości, skutkiem czego ofiarowano 
urząd ten p. Meline.

Wielka część deputowanych lewicy wniosła na nowo 
projekt do prawa dotyczący zmiany prawa rekrutacyj­
nego, który przed trzema miesiącami odrzuciła Izba 
deputowanych. Głównym celem tego projektu jest znie­
sienie instytucyi jednorocznych ochotników i zredukowa­
nie ^użby w armii czynnćj Z pięciu na trzy lata. Głó­
wne punkta projektu są następujące: „Każdy zdatny do 
służby wojsko 4 ój Francuz należy przez trzy lata do ar­
mii czynnćj, pięć lat do armii terytoryalnój i sześć lat 
do rezerwy armii terytoryalnój. Po pierwszym i drugim 
roku służby mogą młodzi żołnierze składać egzamina i 
po uznaniu ich zdatności mogą przejść do rezerwy armii 
czynnćj.“ Jeżeli projekt powyżs/y przyjęty zostanie, w 
takim razie cały kontyngens powołany zostanie na trzy 
lata pod broń, podczas gdy dotąd jedna jego połowa 
musiała służyć pięć a druga jeden lub pół roku.

5 Stanowisko Ferdynuda Douval, obecnego prefekta 
departamentu Sekwany, jest wielce zagrożonóm. Oskar­
żają go, że radzie gminnój zamilczał prawie wszystkie 
ważne sprawy, i rządził wedle własnego upodobania, tak 
że powstił ztąd wielki nieład w administracji miejskiej. 
Pytanie tylko, czy Juliusz Simon dość jest siluym do u- 
sunięcia dobrze zapisanego u klerykalnego stronnictwa 
urzędnika.

Nowe dzienniki radykalne nie mają szczęścia. Kil­
ka z nich już upadło, Ralliement zaprzestanie wy­
chodzić w tych dniach a Homme Libre, organ Lu • 
dwika Blanca, robi tak złe interesa, że nie może sobie 
rokować długiego żywota.

Chaix d’Estange, sławny adwokat, za Ludwika Fi­
lipa po kilka razy wybierany na deputowanego, a przez 
Napoleona III. mianowany senatorem i wiceprezesem 
rady państwa, umarł 15. bm. rażony paraliżem.

SERBIA.
w Białogród, 14 grudnia. Rosyjski konsul je- 

neralny w Białogrodzie Karcow, który niedawno został 
powołany do Petersburga, jest już z powrotem i ma wieść 
z sobą własnoręczny list cara Aleksandra do ks. Milana. 
List ten, jak donoszą do Politische Correspon­
de nz, jest powtórzeniem oświadczenia danego przez
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cara wysłannikowi serbskiemn Murynowiczowi a zarazem 
wypowiada w nim car życzenie i oczekiwanie, iż rząd 
książęcy nie zaniedba niczego, by uczynić zadość żąda­
niom mocarstw. W tym tylko razie może książę liczyć 
na poparcie rządu carskiego. Senator Marynowicz sta­
rał się w Petersburgu między innemi także o nową po­
życzkę, ale mimo, że obiecywał 6 prc., nie znalazł po­
wodzenia. Tymczasem w Serbii wielki brak pieniędzy. 
By przyjść brakowi temu w pomoc, pozwolił rząd przyj­
mować banknoty rosyjskie. W tych pieniędzach będą 
od przyszłego miesiąca pobierali pensyą. urzędnicy pu­
bliczni.
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Bośnia, Hercogowina, Bnłgarya,

ię Obecnie objeżdżają dwory europejskie dwaj przed­
stawiciele Bułgaryi pp. I). Zankow i Marko Bałabanow, 
a to celem nakłonienia ich do czynnego wystąpienia w 
obronie Bułgarów. Równocześnie rozdzielają broszurę 
p. t.: „La Bulgarie par ses deux délégués D. Zancoff et 
Marco D. Bałabanow" kończącej się memoriałem, jaki 
obaj ci delegowani przesiali w imieniu narodu bułgar­
skiego gabinetom. W broszurze téj powiedziano między 
innemi :
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Naród bułgarski, witał każdą wiadomość o refor­
mach tureckich począwszy odhattiszerifuzr. 1839 
aż do ostatnich oświadczeń Porty zawsze z entuzyazmem 
niewolnika, który się spodziewa ulżenia swych cierpień. 
Właśnie w chwili, gdy się tak mocno chełpiono z sy­
stemu reform mających się w rzekomo wprowadzić w 
Turcyi, dokonano w Bułgaryi okrucieństw, które w ca­
łym świecie tyle smutnćj narobiły wrzawy. Pod pozorem 
przytłumienia powstania wywołanego niesłychanemi nad­
użyciami i uciskiem, rzucono się na nieszczęśliwy naród 
bułgarski, a spustoszeniem całego kraju, wyrżnięciem 
mieszkańców bez różnicy wieku i stanu i przyprowadze­
niem pozostałych do ostatnićj nędzy chciano wytępić całą 
ludność. Czyny uzbrojonych na rozkaz rządu tureckiego 
baszybużuków nie miały innego celu. Wymordowanie 
tysięcy niewinnych i spokojnych ludzi, plądrowanie na 
wielką skalę, palenie wsi i miast, profanowanie kościo­
łów i szkół, hańbienie, gwałtowne nawracanie na Islam, 
uprowadzenie kobiet, dzieci i chłopców, aresztowanie se­
tek rzekomych winowajców, ciężkie łańcuchy, okropne 
męczarnie w więzieniu, wymuszone zeznania, wieszania, 
systematyczne prześladowanie nauczycieli, naigrawanie 
się z czcigodnych kapłanów, spokojnych mężów i ojców 
familii, niegodziwe obchodzenie się z wszystkimi, którzy 
jakikolwiek posiadali majątek lub wykształcenie, gdyż 
sprawcy tych zbrodni usiłowali nietylko ciało lecz i duszę 
narodu bułgarskiego zamordować, — oto sposób w jaki 
usiłował rząd okazać temu narodowi działalność nowćj 
ery, jaka miała nastać dla całego państwa. Czyż można 
po tćm wszystkiem myśleć jeszcze, że nieszczęśliwy ten 
naród na to ma być skazany, aby jeszcze dłużej jęczał 
pod sromotnem jarzmem, które dźwigał przez tyle wie­
ków? Jakąż popełnił zbrodnię, aby w Europie zasługi­
wał na tak okropny los?“

Broszura kończy się słowy: „Naród bułgarski liczy co 
do swej emancypacyi na rządy europejskie, na ich po­
tężny głos,, ich przychylną postawę i skuteczne pośre­
dnictwo. Naród bułgarski jest mocno przekonany, że 
Europa po okrucieństwach, jakich doznał dotąd od swo­
ich władzców, nie pozwoli, aby rząd znów mógł popchnąć 
Bułgarów do rozpaczy naw;et na koszt ich własnej egzy- 
stencyi. Oto są życzenia, jakie naród bułgarski przed­
kłada chrześciańskim rządom Europy w tej mocttej na­
dziei, że te mądre i ludzkie rządy, jakiegokolwiekby 
były zdania politycznego co do kwestyi wschodniej, ni­
gdy nie popełnią tej niesprawiedliwości, aby miały od­
dać losy narodu bułgarskiego w ręce tych, którzy tło­
cząc naród bułgarski od kilku wieków jarzmem niewoli, 
postanowili go teraz całkiem wytępić. Pozostawić i na­
dal władzę nad tym narodem w rękach tureckich, by­
łoby brać na siebie odpowiedzialność za katów. Czy 
zeclice to uczynić chrześciańska, ucywilizowana Europa? 
Na to pytanie Europa z pewnością odpowie przecząco. 
Nikt nie zechce utrwalić gospodarki tureckiej. Nadanie 
administracyjnćj autonomii ma właśnie na celu stworze­
nie władz, które, nie będąc jak dotąd wyłącznie ture- 
ckiemi, odpowiadałyby panującym stosunkom i chrze- 
ściańskiemu charakterowi prowincyi. Co do środków 
może Europa wyrobić sobie własny sąd, na który jedna­
kże nie powinni wyłącznie wpłynąć zbyt rozdrażnieni 
chrześcianie bułgarscy, ale inne także czynniki.“

Komisya śledcza ustanowiona dla wykrycia spraw­
ców okrucieństw, dokonanych w Bułgaryi pod naciskiem 
wywieranym przez Portę, przyspiesza teraz swe prace. 
Posiedzenia komisyi odbywają się w Orta-Mezar przy 
współudziale sekretarza ambasady angielskićj p. Barin- 
ga i angielskiego wicekonsula w Filipopolu, p. Caherta. 
W skutek tego przyspieszenia śledztwa, aresztowania ma- 
hometanów przybrały w ostatnim czasie większe roz­
miary. Korespondent filipopolski Pol. Cor. zapewnia, 
że w ostatnim czasie uwięziono 80 — 90 osób. Pomię­
dzy uwięzionymi znajduje się także kilka osób znakomi­
tszych, jak Achmed aga i Tussum bej, którzy przy tłu­
mieniu powstania prawdziwie po turecku sobie postępo­
wali. Energia, jaką rząd w tej sprawie rozwija, nie po­
doba się naturalnie ludności mahometaóskićj, a przy ka- 
żdem aresztowaniu można spostrzedz tak ulubione na 
Wschodzie zbiegowiska uliczne, w których wypadki dzien­
ne podlegają niekoniecznie przyjemnćj dla rządu dysku- 
syi. Jeżeli już samo aresztowanie w wysokim stopniu 
oburza mahometanów', uważających znienawidzonych „Mo- 
skowitów“ za sprawców wszystkiego złego, które spadło 
na prowincyą, to w rzeczy samćj należy się obawiać na­
stępstw, jakie pociągnęłoby za sobą wydanie i spełnienie 
wyroku śmierci na. niektórych winowajcach. Już teraz 
na taką ewentualność odgraża się głośno ludność maho- 
metańska nietylko przeciw cbrześcianom ale i przeciw' 
samemu rządowi tureckiemu. Ostatni jest obwiniany o 
zbyt wielką słabość i o pobłażliwość dla zuchwałych 
„giaurów“. Mahometanie już tak krzywem okiem patrzą 
na koncesyą zrobioną dyplomatycznym komisarzom an­
gielskim, którym wolno uczestniczyć w śledztwie i kon­
trolować kroki komisyi. To ustępstwo obraża w naj­
wyższym stopniu dumę Turków, którzy zapominają zu­
pełnie o licznych dobrodziejstwach wyświadczonych pro­
wincyi bułgarskićj od kilku miesięcy przez angielskie 
komitety. Lady Strangford bawi jeszcze ciągle w Buł­
garyi i rozwija zbawienną czynność w wszystkich kie­
runkach, Obecnie zamyśla założyć szpiital w Bataku 
odbudowanym za angielskie i amerykańskie pieniądze. 
Lerustizza, która po Bataku najwięcej ucierpiała, dźwiga 
się również z gruzów. Odbudowano w niśj już przeszło 
80 domów. Nie bez słuszności skarżą się mahometanie 
na to, że dobroczynność tak obcych komitetów jak i 
rządu tureckiego skupia się wyłącznie na bułgarskie o- 
fiary powstania, podczas gdy mahometanie, którzy ró­
wnież w skutek powstania bardzo wiele ucierpieli, zni­
kąd najmniejszćj nie otrzymują pomocy.

Z Carogrodu donoszą do Daily News, że kilku­

nastu Bułgarów przedłożyło marg. Salisburemu program 
dotyczący potrzeb ich ojczyzny. Żądają między innemi: 
Amnestyi dla przestępców politycznych, zupełnej auto­
nomii, równości w obliczu prawa bez różnicy wyznania, 
zmniejszenia podatków, zagranicznéj na‘pewien przeciąg 
czasu .oku pacy i celem rozbrojenia muzułmanów, i rękoj­
mi. że reformy zostaną przeprowadzone.

Wiedeński Frmdbl. pisze: .Mieliśmy sposobność 
przeglądać documenta zajmujące się zajściami w wilaje- 
cie filipopolskim, głównćm siedlisku krwawych scen ma­
jowych. Pokazuje się z niego, że dzieło „reparacyi“ 
na dobrej jest drodze. Znajdujące się tam komitety an­
gielskie zwłaszcza komitet pod przewodnictwem lady 
Strangford robią nadludzkie usiłowania; mimo to ogro­
mnie jeszcze wiele pozostaje do zrobienia. Odbudowanie 
domów dobre stósuukowo robi postępy. Ci, co chcą 
pracować, znajdują łatwo zajęcie. Jałmużny bywają tym 
tylko rozdawane, co nie mogą imać się pracy, zresztą 
każdy kęs chleba musi być zapracowany. Zasiewów zi­
mowych dostarczano podostatkiem, natomiast daje się 
uczuć brak bydła, mimo bowiem wszystkich obietnic, 
mimo rozkazów i gróźb, jakich nie szczędzi rząd caro­
grodzki, nić chcą Czerkiesi zwrócić zrabowanego bydła,

„Władze tureckie w ogóle niczćm się nieprzyczyniają. 
do ulżenia nędzy, niechcą, nawet odbudować zburzonych 
z niesłychaną wściekłością szkół i kościołów. O ukara­
niu zbrodniarzy niema nawet mowy; jeden z największych 
łotrów paraduje w wielkim mundurze po ulicach Eilipo- 
pola. Natomiast stan policyjny bezpieczeństwa poprawił 
się nieco w ostatnich tygodniach, a przynajmniéj nie tak 
często słychać o wypadkach na drogach poblicznych, 
mordach i uprowadzeniach Bułgarek. Zawdzięczać to 
należy tćj okoliczności, że przebywa tutaj wielu ajentów 
angielskich i amerykańskich. Ludność pragnie przede- 
wszystkićm organizacyi administracyi chrześciańskićj, re­
formy podatków i żandarmeryi chrześciańskićj.

Telegramy»
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 18 grudnia. Hr. Andrassy zabawi tutaj 
do świąt.

Rzym, 18 grudnia. Papież odbył konsystorz, na 
którym dopełnił ceremonii zamknięcia i otwarcia ust 
kardynałowi Simoniemu i zamianował 14 nowych bisku­
pów. Między ostatnimi znajduje się 5 in partibus infi- 
delium.

Sejmik
Związku spółek zarobkowych

w Poznaniu.

(Dokończenie.)

Z porządku dziennego przystępuje zebranie do roz­
praw nad rezolucyami p. sędziego Lyskowskiego.

Refcrentnm rezolucyi p. Lyskowskiego jest p. O r- 
ł o w s k i. Rozwodzi on się nad znaczeniem I. rezolucyi 
i wnosi w imieniu komisyi o jćj przyjęcie.

P. Buchowskiemu wydaje się rezoulucya ta jako 
ogólnej treści, niepraktyczną. Wołałby, aby wypowia­
dała ona myśl niezakładania tam Spółek, gdzie nie ma 
potrzebnych na to warunków, zwłaszcza gdzie nie ma 
ludzi z ręką i głową odpowiednią.

P. K a n t a k nie widzi w rezolucyi tćj nic więcćj. 
jak tylko, że domaga się ona zakładania Spółek, a to 
zakładania takowych z rozmysłem.

Dr. Z i e 1 e w i c z o w i rezolucya ta dla tego wydaje 
się zbyteczną, iż minęła dzisiaj już gorączka zakładania 
Spółek, jak to zresztą dowodzi samo sprawozdanie ks. 
Patrona, — ostrzeżenie przeto w tym stanie rzeczy jest 
zbyteczne.

Przy głosowaniu rezolucya ta upada.
P. Orłowski referując o drugićj rezolucyi, oświad- 

esa się imieniem komisyi przez wzgląd na obecne poło­
żenie przeciw Spółkom budowlanym i produk­
cyjnym, wnosi o zakładanie w miejscach central­
nych Spółek magazynowych, a co się tyczy spo­
żywczych przemawia za Spółkami węglanemi.

Po dość ożywionej nad tym punktem dyskusji — 
oświadcza się zebranie w myśl uchwały komisyi.

Przy trzecićj rezolucyi wnosi p. Orłowski imie­
niem komisyi, by Spółki zakładając handle, wpływały 
na tworzenie towarzystw jawnych, akcyjnych, komandy­
towych, prywatnych, o ile takowe mogą przynieść ko­
rzyści.

Dr. Szymański powątpiewa ezy społeczeństwo 
nasze znajduje się w warunkach umożliwiających wpro­
wadzenie w życie w mowie będącej rezolucyi. Tutaj bo­
wiem głównie potrzebną jest inteligeneya a nie sam 
kapitał.

Komisya gorąco poleca czwartą rezolucyą a szczegó­
łowo zaleca Spółki dla szewców, których u nas jest 
wielka ilość. Komisya uważa za główny warunek, by 
do Spółki należeli przemysłowcy znający się dobrze na 
swym rzemiośle a przytćm pracowici, rzetelni i trzeźwi, 
by płacono dalćj gotówkę i podnosi potrzebę zdolnego 
magazyniera i przykrawacza. Dawanie towaru na kre­
dyt nie jest wprawdzie wykluczone, lecz dziać się to 
winno z zachowaniem wszelkiej ostrożności.

Sejmik przyjmuje tę rezolucyą jednogłośnie.
Na piątą rezolucyą pisze się komisya o tyle, o ile 

zdąża ona do ożywienia spraw i prac Spółek. W obec. 
niedostatecznego udziału Spółek komisya żąda odrębnych 
patronatów na Prusy, Księztwo i Szlązk, nad któremi 
czuwałby związek jeneralny. Komisya domaga się, by 
wszystkie Spółki przystępowały do związku.

Ks. Dekowski i kilku innych mówców popierają 
myśl utworzenia trzech patronów.

W zasadzie nie ma nic przeciw niej także ks. Sa­
rn arze wski — żąda jeno należytego określenia stó- 
sunku komitetu do patronów.

P. O r ł o w s k i wyjaśnia, że związek ma być jeden, 
trzech zaś patronów (po jednemu dla każdej prowincyi), 
którzy wchodziliby do komitetu związku Spółek, jak 
dzisiaj wchodzi ks. patron S.

P. dr. R a k o w i c z oświadcza się przeciw tym 
zmianom, podnosząc, że przedewszystkiem należy posta­
rać się o fundusze na odpowiednie opłacenie patrona, 
który skoro dobrze będzie płatny, zwiedzi co rok 80 i 
więcćj Spółek, nie mając jednak odpowiednich funduszów, 
nie marzmy, by nam się udało znaleźć aż trzech pa­
tronów . ‘ .

P. Łysko w s k i przeczy, by zdwojona płaca po­
trafiła zdwoić pracę patrona, dzisiejszy bowiem patron 
robi tyle, że więcćj żądać niepodobna. Nie możem od 
razu wybrać 3, obierzmy 2 patronów i podzielmy ciężar 
spoczywający dzisiaj na barkach jednej osoby.

Dr. Z i e 1 e w i c z przemawia przeciw trzem patro­
nom, bo nie ma nadziei, by się znalazł potrzebny na

opłacenie ich fundusz, a jeszcze mniej’ nadziei, by aż 3 
osoby podjęły się dobrowolnie ciężaru z wiełkiemi połą- 
czonegogotiarami prywatnemi.

Przeciw przemawia także dr. S z y m a ń s k i.
W końcu zabrał jeszcze raz głos ks. Samarze- 

! wski i nadmienia, że skoro patron będzie należycie u- 
datowany, będzie mógł poświęcić się wyłącznie Spółkom.

Przy głosowaniu przechodzi sejmik nad sprawą 
trzech patronów do porządku dziennego. — Nad innemi 

I częściami tej rezolucyi przeszedł sejmik do umotywowa­
nego porządku dziennego, a to po przypomnieniu ks.

I Patrona i dr. Rakowicza, że druga rezolucya sejmiku 
krotoszyńskiego uchwaliła już rzecz o zakładaniu kas
dla drobnych oszczędności.

Przy ostatnićj rezolucyi zabiera glos p. S kóra­
cz e w s k i z Miłosławia i występuje ze względów pra­
ktycznych przeciw takowćj. Kursa są niemożliwe, ka- 
syerey mają pewne obowiązki, pobyt w’ Poznaniu byłby 
połączony z kosztami, zresztą prowadzenie kasy i utrzy­
manie ksiąg nie jest znowu rzeczą tak trudną, by po 
naukę trzeba było jeździć aż do Poznania. Gdzie tego 
okaże się potrzeba najlepszym mentorem będzie ksiądz 
Patron.

P. B u c h o w s k i oświadcza się także przeciw re- 
roiucyi nie wy chodzącej po za ramy teoretyczne.

P. S z y m a ń s k i e m u wydaje się rzecz cała dla 
tego także niestósową, że rezolucya poleca płacenie z 
kas innych Spółek a to trąci socyalizmem.

D}. Z i e 1 e w i c z stawia poprawkę tćj treści: by 
jeden z członków zarządu był koniecznie fachowo wy­
kształcony.

Ks. Patron zaś wyraża życzenie, by wszyscy 
członkowie zarządu byli ludźmi fachowymi, w czćm po­
piera go dr. R a k o w i c z.

P. Dyakowski wyjaśnia, że subweneya dla człon­
ków Spółek ma płynąć z kasy związkowej, a zatćm nie 
może tu być mowy o socyalizmie. Mówca zauważa, że 
obowiązkiem jest, by mocniejszy popierał w takich ra­
zach słabszego.

Po przemówieniu kilku jeszcze osób za i przeciw 
przystąpiono do głosowania. Przyjęto część rezolucyi o 
potrzebie kwalifikacyi i uposażeniu członków zarządu. 
Co do kursów' uchwalono: poleca się komitetowi po­
czynić starania, aby bank włościański lub inny zaprowa­
dził kursa praktyczne.

Z porządku dziennego przystąpiono do punktu 13. 
Jakim powinien być udział Rady nadzorczćj przy udzie­
laniu pożyczek?

Referent p. Rogaliński stawia w imieniu komi­
syi następującą rezolucyą: Zarząd stanowi sam o po­
życzce, listy kredytowe układa Rada nadzorcza.

Przy dyskusyi nad tym punktem występują p. L ei t- 
geber i p. Kantak przeciw takićj liście. P. Kantak 
nazewa ją mrzonką; przeciwny jest, by Rada nadzorcza 
brała udział w udzielaniu pożyczek, bądź w komplecie, 
bądź przez delegowanych. — Dr. Rakowicz przypo­
mina kwestyą listy kredytowćj, która stoi pod punktem 
14. — Na uwagę p. Lyskowskiego sejmik łączy punkt
3 i 14.

KSi Wawrzyniak referuje w imieniu komisyi i 
stawia rezolucyą w tej myśli: Rada nadzorcza ustanawia 
wysokość sumy pożyczkowej (maximum pożyczki), a po­
życzki zaś w obrębie onego maximum uchwala Zarząd.

Dr. Buski z doświadczenia Spółki pożyczkowćj 
mówi o niepodobieństwie przeprowadzenia listy kredyto­
wej ; jest za tćm by część Rady nadzorczćj wspołem z 
Zarządem decydowała o pożyczce

Dr. Rakowicz stawia poprawkę tćj treści, że rada 
nadzorcza ustanawia wysokość pożyczki jako maximum, 
pożyczki atoli udziela zarząd. P. Rogaliński żąda, 
by pożyczka była ściśle zastosowaną do listy kredyto­
wej. Ks. Patron przemawia za udzielaniem pożyczki 
przez zarząd. Dr. Rzep ni ko wski jest za udziałem 
rady nadzorczćj, jednak tylko z głosem doradzczym. Li­
stę w spółce ułożyć tak trudno me jest, gdy się ją u- 
kłada częściowo, wypytuje się mężów zaufania i uwzglę­
dnia także poręczycieli.

Przy punkcie 15: W jaki sposób ma dokonywać 
rada nadzorcza rewizyi interesu?

P. Rogaliński z Torunia w imieniu komisyi sta­
wia zasadę, aby komisya rewizyjna posiadała osobistości 
ukwalifikowane i aby najsumiennićj i najściślćj pozycye 
(np. obliczanie procentów) przeglądała.

P. Bu chows ki jest zatćm, by raz w rok przynaj- 
mniśj odbywano po kasach ścisłą rewizyą.

Ks. Patron w imieniu komitetu wyraża-zadowole­
nie, że w ogóle poruszono tę kwestyą, bo sprawę rewi­
zyi trudno ująć w rezolucyą. Komitet zaś postawił ją na 
porządku dziennym, gdyż rewizye w spółkach wiele po­
zostawiają do życzenia. Niechaj przeto członkowie 
w swych kołach ułatwiają członkom zarządu obznajmie- 
nie się z trybem rewizyi.

Punkt 16 porusza kwestyą jak należy postępować 
z niepewnemi i przepadłemi należytościami przy zamy­
kaniu rocznćm książek?

Referent ks. Wawrzyniak stawia w imieniu ko­
misyi wniosek, wedle któregó należytości uznane za stra­
cone lub niepewne należy przy zamknięciu rocznćm ko­
munikować walnemu zebraniu. Stracone należy odpisać 
z czystego zysku albo z funduszu rezerwowego podług 
statutów; co do niepewnych przedłoży zarząd, czy i jaką 
część po raz pierwszy podać między pewnemi aktywami 
a na drugi rok odpisać ód czystego zysku.

Po krótkićj nad tym przedmiotem dyskusyi przy­
jęto rezolucyą tę z drobnemi zmianami.

Następnie zastanowił się sejmik nad tem, jakie są 
podstawy kredytu.

Po złożeniu ze strony odnośnćj komisyi rezolucyi, 
iż można dawać kredyt na pewne, niepodłegające obni­
żeniu papiery wartościowe, nie mnićj na pewne rzeczy 
niepodłegające zniszczeniu wyjaśnia dr. Rakowicz trudno­
ści pożyczki w sposób lombardowy’ i żąda zaprowadzenia 
zwyczaju, aby, gdzie nie płacą, akcept Wekslowy dać ku­
pcowi. P. Buchowski podnosi niejasność wyrażenia „pe­
wne papiery wartościowe“ i uważa, ażeby dołączyć pa­
piery z bezpieczeństwem pupilarnem. Co się tyczy tru­
dności przy sprzedaży zastawów, należałoby zażądać od 
interesenta upoważnienia, iżby wolno było i nie sądownie 
je Sprzedać.

Rezolucyą przyjęto.
Przy punkcie 18: Czy udzielać pożyczek na zastaw 

udziału? stawia komisya następującą rezolucyą-:
„W zasadzie nie udzielać pożyczek na udziałową 

książkę; uwzględnić jednak należy rezolucyą sejmiku to­
ruńskiego ad 3, brzmiącą, że zarząd ma prawo nie obo­
wiązek dawania pożyczki w wysokości dwie trzecie sumy 
udziałowej.“

Rezolucyą tę przyjęto.
Przy punkcie 19, poruszającym sposoby znaglenia 

dłużników do regularnego płacenia stawia ks. W a w r z y- 
n i a k w imieniu komisyi rezolucyą: Oprócz moralnych 
środków przestrzeganie praw wekslowych, podnoszenie 
na walnćm zebraniu nieregularności i potrącenie prowi- 
zyi od weksli, na czas nieuregulowanych.

Zdaniem dr. Rakowicza jeden i jedyny jest 
tylko sposób a to egzekwowanie weksli, lub prolongowa-

nie, gdy strony prolongaty wcześnie zażądają, a zarząd 
nic nie ma przeciw tej do nadmienienia.

Zebranie przyjmuje rezolucyą.
Co do ogłoszenia listy członków komisya proponuje:

Odczytywanie członków na walnćm zebraniu, jako też 
ogłaszanie w sprawozdaniu Patrona w roczem zestawie­
niu Związku Spółek zarobkowych.

Rezolucyą przyjęto.
Wniosków żadnych nie złożono do biura.
W miejsce ustępujących dwóch członków komitetu

obrano: pp. dr. R a k o w i ę z a i dr. Buskiego.
Na tćm zakończyło się zebranie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznan, 19 grudnia.

— Teatr polski. Dziś komedya z francuzkiego: Je­
stem wdowi) oraz Gapią! Ko St. Flour; w nich ósmy wy­
stęp p. Parżnickiej; krotochwila Bliziüs kiego: Kawaler 
marcowy i komedya \Vt. kr. Koziebrodzkiego: Celina czyli 
miłe zlogo początki; w czwartek komedya Oct. Feuilleta: 
Miłość ulfógiogo młodzieńca.

— * Na stypendyuin śp. K. Libelta złożył p. J. K. Żu- 
pański na ręce skarbnika p. A. Krzyżanowskiego G marek za 
sprzedane p. Różańskiemu z Padniewa dzieła Libelta.

— * W’ dniu wczorajszym odebraliśmy od p. Józefa 
kr. M ie lży ńe k i eg o z Iwna pismo, które brzmi, jak na­
stępuje :

Szanowna Rodakcya Dziennika Poznańskiego 
zdaje sie pochwalać w nrze 288 z dnia 18 km. postano­
wienie Sejmiku średzkiego, żądającego, aby Dziennik 
powiatowy średzki w obydwóch, jak dotychczas wy­
chodził językach Szkoda, że Szanowna Redakcya nie 
widzi potrzeby zachowania tej samćj miary dla swego 
Dziennika i pasie swych abonentów, którzy życzę, so­
bie tylko polskie pismo abonować, niemieckiemi oticyal- 
nenii wiadomościami boz dodawania nawet polskiego tłu­
maczenia, i „Bxtra-Beilagami“, jak tego tenże sam nu­
mer 288 dowodem. Jest to dziwna sprzeczność z postu­
latami, które do rządu i urzędników stawiamy.

Iwno, dnia 17 grudnia 187G.
J ózei Mielży ńs ki.

Na uwagi powyższe pozwalamy sobie odpowiedzieć, że wła­
dze rządowe wyraźnie sobie zastrzegły, aby wiadomości u- 
rzędowe przez nie do inserowania nadsyłane ty lito w niemie­
ckim ogłaszać języku. Ogłaszamy jo więc w piśmie polakiem, bo 
chcielibyśmy, ażeby o nich dowiedzieli się ci, którzy niemiec­
kich nie czytają dzienników a mają interes w sprawach ogła­
szanych urzędownie. Zresztą powtarzamy, cośmy niejednokrotnie 
podnosili, to jest, że Redakcya nie odpowiada za część in- 
seratową i nie prowadzi polityki w inseratach, prowadzi ją w 
części redakcyjnej i za tę odpowiada; część inseratowa z na­
tury swej tak w naszem piśmie, jak w każdem innem poświę­
cona interesom.

— * W Posener Ztg. z dnia 16 b. m. czytamy co na­
stępuje :

„Złośliwość. Zeszłej nocy około godziny 11 strzelono 
w okno pomieszkania jednego z tutejszych (niemieckich, nau­
czycieli przy król, katolickiem gimnazyum św. Maryi Magdaleny, 
tak że strzał zgruchotał kilka szyb. Domyślać się można, że 
tej nie dającej się opisać złośliwości, która łatwo stać się mo­
gła przyczyną nieszczęścia, dopuścił się jeden z uezniów za­
kładu. Zresztą podobne zajścia w zakładzie tym nie są rzadkie; 
innemu nauczycielowi przy tymże zakładzie już po kilka razy 
w przeciągu kilku tygodni wytłuczono z ulicy kamieniami szyby.“ 
r Przedewszystkiem dziwimy się, jakim sposobem Posener 
Ztg., nie mając żadnych dowodów ani nawet najmniejszych 
poszlaków, domyśla się, że tych złośliwości dopuścił się jeden 
z uczniów gimnazyum św. Maryi Magdaleny. Rzucać tego ro­
dzaju domysł bez najmniejszych nawet poszlak, domysł wielce 
ubliżający naszej młodzieży, jest wielką lekkomyślnością lub też 
tendencyą złośliwą. Co do nas nie wierzymy temu, by sprawcą 
opisanych wybryków mógł być jakiś uczeń gimnazyum św. Ma­
ryi Magdaleny — a gdyby przeciwnie miało się okazać, 
czego nie przypuszczamy, w takim razie ubolewalibyśmy nad 
tem mocno, bo my całą duszą pragniemy, by młodzież nasza 
odznaczała się r.jlnością w naukach, sfornóśęią i posłuszeń­
stwem.

* P. Bronisław Milewski złożył, jak nam donoszą z 
Berlina, pierwszy egzamin państwowy budowniczy, tak zwany 
banfiirerowski.

—' * W tutejszej reprezentacyi miejskiej zasiada obe­
cnie 4 Polaków, 17 Żydów i 15 Niemców. Co do powołania, 
jest w radzie miejskiej 17 kapców, 8 przemysłowców, 3 urzę­
dników, 4 adwokatów, 2 lekarzy, 1 dyrektor banku i 1 redaktor. 
Nowymi członkami rady miejskiej są pp, Mondre, M Victor, 
sekretarz sądu powiatowego König, komisarz aukcyjny Mann- 'T: 
heimer, mistrz kotlarski Lischke, kupiec dr. Frankel, mistrz 
mularski Prausnitz i redaktor Posener żtg. dr. Wasner.

—■ * Strzał, który padł z lewego brzegu Warty w dniu 
onegdajszym wieczorem, stłukł szybę w mieszkaniu pewnego 
krawca na Cliwaliszewie.

. — Wieika bijatyka miała miejsce onegdaj wieczorem 
pomiędzy robotnikami na Klasztornej ulicy, tak że musiała 
wkroczyć polieya.

—. * miejsce dotychczasowego gubernatora naszego
miasta jenerała piechoty Wrangla, który podał się do dymisyi 
i zamieszka w Dreźnie, zamianowano gubernatorem jenerała 
majora Busse z Głogowy. Ostatni przybył jaż do Poznania.

— * Na zebraniu niemieckich delegowanych powiatów 
międzychodzkiego, szamotulskiego i obornickiego odbytem we 
Wronkach w dniu 17 b. m. celem postawienia kandydata do 

. parlamentu postawiono na kandydata 36 glosami z 43 głosują­
cych pana Rönne b. wiceprezesa ;sądu apelacyjnego.

— * Konfiskaty czasopism w Przedlitawu. Ciekawe 
zestawienie konfiskat od roku 1868 do 1874 znajdujemy w ra­
porcie posła Forregera co do wniosku żądającego rewizyi 
prawa prasowego.

Według zestawienia tego w Pradze nastąpiła konfiskata w 
roku 1868 razy 134, w roku 1869 zaś 47, na rok 1870 przypada 
152, na rok 1871 zaś 93, na rok 1872 — rok chabrusowy —315, 
na rok 1873 nie mniej niż 344 a więc nulla dies sine linea, 
na rok 1874 znowu 230, W Bernie było konfiskat 8 w roku 
1868, 4 w roku 1869, 3 w roku 1870, 12 w roku 1871, 56 w ro­
ku 1872, 30 w roku 1873, 23 w roku 1874. Lwów stosunkowo 
w dobrych pozostaje stosunkach z prokuratorem; przypada tam 
konfiskat 12 na rok 1868, 8 na rok 1869, 6 na rok 1870, 18 na 
rok 1871, 16 na rok 1872, 25 na rok 1873, 17 na rok 1874. —
W Wiedniu zaś, gdzie tak znaczna liczba dzienników wycho­
dzi, przypada konfiskat 32 na rok 1868, 38 na rok 1869,- 76 na 
rok 1870, 158 na rok 1871, 164 na rok 1872, 134 na rok 1873,
133 na rok 1874. A zatem w Pradze najwięcej zachodzą kon­
fiskaty— podczas ostatnich lat zasada ta zostało jak najwyra­
źniej potwierdzoną.

* Kolasa króla Jana III. Szląska Kirchen Ztg. 
opowiada: Do najosobliwszych ambon należy z pewnością ta, 
^i>^ra znajduje w małym kościółku wiejskim w Radacu 
(Raddatz) pod Nowym Szczecinem. Na pierwszy rzut oka już 
przedstawia się ta ambona- bardzo niezwyczajnie z powodu pię­
kności swych rzeźb i bogatych złoceń, widz jednakże ani prze­
czuwa, ęzjs/n była niegdyś ta ambona i jakim sposobem dostała 
się do tego kościółka. Oto przed dwoma prawie wiekanii^król 
Jan Sobieski, znany z odsieczy danej oblężonemu przez Tur­
ków Wiedniowi, także ani przeczuwał zapewne, że wspaniała 
kolasa tryumfalna, którą jeździł po owej odsieczy i którą jak 
się zdaje zdobył na TurkUch, będzie kiedyś amboną w kościółku 
radackim. Byiy właściciel Radacu, jenerał marszałek pruski 
Kleist, ofiarował był tę kolasę kościółkowi w swej wiosce i ka­
zał ją stosownie do nowego przeznaczenia urządzić; w jaki zaś 
sposób rydywan tryumfalny króla Jana III przeszedł w posia­
danie rodźmy marszałka Kleista, nic o tem nie mogliśmy się 
dowiedzieć.

— * Samobójstwo. W tych dniach odebrał sobie we 
Lwowie życie Karol Wilhelm, rodem z W. Ks. Pozańskiego 
czeladnik w fabryce sukna.

—. * Noiiy wynalazek. Coraz to większe trudności sta­
wiają się ulatniającym się kasyerom i bankierom. We Francyi 
nowo zaprowadzony został przyrząd w połączeniu z telegrafem 
dla przesyłania portretów ściganych. Wynalazek ten ogromnej 
doniosłości pozwala przesyłać portrety równocześnie z tele­
gramami. Przy pomocy tego wynalazku wykryła polieya pa- 
ryzka zbiegłego z kasą kasyera pewnego banku w Lugdunie 
właśnie w chwili, gdy przyjechał pociągiem do Paryża.

— * Kro! się bawi. Król Birmanii sprowadził nieda­
wno 24 nowych dział i kazał je ustawić na wałach swej stolicy 
Mandalayu. Jedno z tych dział pochodzi z fabryki Kruppa, z 
tego egzemplarz?. Jego Królewska Mość birmański jest bardzo 
dumny i nacieszyć się njm nie może.. Najprzód próbował strzelać 
do rzeki Irrawady i był zadowolony z rezultatu. Potem wła­
sna ręką wycelował do czółna napełnionego ryżem a nieszczęśli­
wy żeglarz .łącznie z ładunkiem pogrążył się w nurtach rzeki. 
„Pan Złotej Stopy i siedmiu deszczochronów“ (tytuł ui’zędowy 
króla Birmanii) był zachwycony! Teraz iuż trzeba mu była
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dalizego celu i upatrzył »obie wioskę leżącą na przeciwnym brzegu 
rzeki. Cała ludność stolicy wylęgła na to widowisko. Po kil­
ku bezowocnych próbach dostrzeżono wreszcie, że wież się 
pali. Zrozpaczeni-mieszkrAcy biegali jak szaleni i to w tak 
komiczny sposób, że Jego Królewska Mość raczył się uśmiać 
z tego serdecznie! Wtedy pyzyszła mu do głowy nieoszacowa- 
na myśl, abv widzom stojącym nad rzeką posłać garstkę kar 
taczy. Tłum w jednej chwili rozprószył się na cztery wia­
try, ale kilkudziesięciu mężczyzn, kobiet i dzieci pozostało na 
placu zabitych lub ciężko rannych. Jego Królewska Mość nie 
posiadał się z radości! — próby strzałów odpowiedziały najzu­
pełniej jego oczekiwaniu. Postanowił jeszcze odbyć ostatnią 
próbę, to jest pierwszego przestępcę, jaki mu wpadł w ręce, 
kazał postawić przed wylotem armaty, gdyż słyszał, że w An­
glii zbrodniarze są traceni w taki sposób! A teraz po wypró­
bowaniu skutku bomb, granatów i kartac y birmański władca 
czuje się być dostatecznie przysposobiony do prowadzenia woj­
ny europejskiej!!

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 20 grudnia Pe­
lagii, w kalendarzu słowiańskim Bogumiła.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 10, zachód o godzinie 
3 minut 45.

Dnia 20 grudnia 1332 przymierze z książętami szląskimi. 
— 1830 manifest Polaków do narodów Europy. — 1834 śmierć 
Maurycego Mochnackiego.

Benther z żoną z Golemina. Beuth z Berlina. Stein z 
Hamburga. Funk i Biermann z Berlina.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

Pociągi przybywają:
Od 15 października 1876 r.

Z Krzyżu do Poznaniu:
Pociąg osobowy klasa 1-4 o 1 godzinie 37 minut runo. _
Pociąg mieszany „ 2—4 o 8 „ 7 „ przed , ot.
Pooiąg osobowy' „ 1—3 o 3 „ 54 „ popołudni!
Pociąg inięsz iny „ 2 4 o 9 „ 28 „ wieczór, m.

Z Wrocławia do Poznania:
Pooiag osobowy

(z Leszna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed po!. 
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 10 . 45

1-4 o 5 28
1—4 o 10 „ 47

Z Bydgoszczy-Tnrnnia do Poznania:
Pooiąg mięszany

(z Gniezra) . klasa 1-4 o 8 godzinie 9 minut przed poi 
Pociąg osobowy „ 1—4 o 10 15

po południu, 
wieczorem.

ciężki I średni 
na.i- | naj- j naj- | naj 

wyższa,niższa wyższa niższa 
A

19 — 18 20 21110 20 30 
i 19;—'18 20 20'40 19 70 

17 i 60,16 90 16j30 16 — 
15 ¡ 40,15 — 14 80 14 60 
15 i 20 15 — 14 80 14 60 
17 180'17 ¡30 16 |60, 16 ;— 
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1-kki towar, 
naj- ! naj­

wyższa niższa 
-Aj.' -
17 60 17 10 
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j 15 90 15 50
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piękny średni pośl. t
Jit: A A Ar
33 50 30 50 25
32 — 29 — 23
30 — 26 — 21 !
26 50 24 _ 19 S26 — 23 — 20 !

50

1—4 o 
1-4 o

34
47

po południu 
wieczorem.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 19 grudnia. Przy obradach nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych za- 
interpelowali Mireli i Petrucelli rząd co do sta­
nowiska w sprawie wschodniej. Ńa interpela 
cyą tg odpowiedział Depretis, że obecnie nie 
może dać żadnych > szczegółowych wyjaśnień i 
oświadczyć może tylko, iż rząd włoski nie może 
odstępować od paryzkiego traktatu, wziąwszy 
udział w pertraktacyach z innémi mocarstwami. 
Rząd włoski pragnie pokoju i utrzymania do­
brych stósunków dyplomatycznych, nie może 
przecież zapoznać obowiązków swych w obec 
cywilizaeyi i starać się będzie o polepszenie doli 
chrześcian na Wschodzie. Rząd ma nadzieję, 
że pojednawcza misya Włoch pożądany odniesie 
skutek.

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania:
Pociąg mięszany klasa 2- 4 o 9 godzinie 48 minut przed poi.
Pooiąg osobowy „ 1-4 o 3 „ 5 „ popołudniu
Pociąg pospieszny „l-3oó „ fil „ „
Pociąg osobowy „ 1—4 o 9 „ 46 „ wieczorem.

Z Kluczborka do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Ostrowa) klasa I—IV o godzi ni. 9 minut 33 przed poi. 
Poci.,g osobowy „ I-IVo „ 2 „ 41 po południu.
Pociąg mięszany „ II-IV o „ 7 „ 23 wieczorem.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 paźdzferniką 1876 r.

Z Pozna iia do Krzyża :
Pociąg mięszany klasa 2-4 o 6 godzinie 33 minut z rana 
Pociąg osobowy „ 1—3 o 11
Pooiąg mięszany
Pociąg osobowy

8 33
1

przed poi. 
po poi. 
wieczorem.

2—4 o 
1-4 o 11

Z Poznania do Wrocławia:
Pooiąg osobowy klasa 1 4 o 4 godzinie 47 minut rano.

„ „ 1 4 o 10 « 46 „ przed poi

Pszenica biała .
„ żółta .

Żyto...................
Jęczmień nowy .
O.v’es nowy . .
Groch . .

notowania komisy!

Za 100 kilogr.
Rzep....................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnica . . . .
Siemię lniane . .

Berlin, 16 grudnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco trzym. się. Termina mało zmień. Wypo­

wiedziano ----- ct. Cena wypowiedzialna —. m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gatunku, ciemno-polska 222. z kolei 
pł., żółta (czerw.) na ton miesiąc 218.5— płac., cena przecięć.
----- plac., grudzień-styczeń —płac., styczeń-luty 1877 —
iłacono. luty-marzec —.----- plac., marzec-kwiecień-------płac.,Fk>;wiecień-maj 222.5-22-5 pl. maj-czerwiec — plac.

Zyto loco bardzo mały interes. — Termina słabo. 
Wyp. 7,000 centn. Cena wypowiedz. 158. mar. per 1000 kil. 
Loco 155-185 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 155-158. m. z statku płac, 
nowe rosyjskie 162-170 marek z kolei płacono, — nowe 
polskie--------- m. z kolei plac., nowe krajowe 175-185.— m. z
kolei płac., na ten miesiąc 158.5-158. plac, cena przepięciowa 
— m., grudzień-styczeń 158 5-158—. pł., — styczeń-luty 1877 
lo9.-158 pł. luty-marzec 160.5-160 płac, marzec-kwiecień — 
plac., kwiecień-maj 164-163.5-—. płac, maj-czerwiec 162.-161.5

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wi el­
ko polskich p. Teodora Żychllńskiego złożyli 
przedpłatę:

254. Wanda i Itowieckich Lipowska . ' . ' . 7 }). 50
Ks. prałat Ludwik Wołański . . . . „ ”
Sobierajski Leon z Kopaniny . . . . „ i

255.
256.

59

, „ 1-4 o 4 „ 4 „
„ 1-4 o 7 „ 5 „

(do Leszna).
Z Poznania do Bydgoszcźy-Tornnia:

Pociąg Osobowy klasa 1 — 4 o 5 godzinie 10 minut rano
Pociąg mięszany „ 1 4 o 11 „ 40 „ prz.d pot
Pociąg osobowy „ 1 4 o fi „ 59 „ po poł
Pociąg mięszany „ 1- 4 o 7 „ 5 „ wieczorem.

(do Gniezna).
Z Poznania do Frankfnrtn-Gńbeny:

Pociąg osobowy klasa 1—4 o 6 godzinie —t- minut rano. 
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1— 4 o 4 „ 5 „po pot
Pociąg mięszany „ l-4o6 „ 10 „ wieczorem.

(do Zbąszynia).
Z Poznania do Kluczborka:

Po iąg osobowy klasa I-IV o godzinie 6 minut 53 z rana.
Pociąg mięszany „ II—IV o „ 12 „ 19 po poi.
Pociąg osobowy

(do Ostrowa) „ I—IV o „ 6 „ 16 wieczór.

po pot 
wieczorem.

— Nakładem J. K. Żupańskiego wyszło dzieło p. tytułem: 
Obrazy z życia kilku' ostatnich pokoleń w Polsce 
przez Juliusza Falkowskiego. Tom I zawiera: 1, Żofia z 
Krasińskich księżna Lubomirska, kasztelanowa krakowska i 
synowicą jej Franciszka z Krasińskich, księżna saska, królewi- 
czowa polska. 2, Pruskie czasy w Warszawie; 3, Napoleon i 
Polacy w i-. 1806 i 1807.

— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku nr. 16 
i zawiera: O pielęgnowaniu sztuk pięknych w Galicyi. — Ża- 
liga, powieść J. I. Kraszewskiego (ciąg dalszy). — O pracy u- 
lhysłowej przez dra J. Ochorowicza (ciąg dalszy). — Z podró- 

Franciszek 
Na

mans Bret Harta
łych w Europie przez Leopolda Winklera (ciąg dalszy), 
gadanka J. Lama. — O potrzebie rozwoju przemysłu małego 
czyli drobnego w Galicyi napisał Jan Nep. z Oleksowa Gnie­
wosz (ciąg dalszy). — Nina, obrazek z życia przez Zofię B. (ciąg 
dalszy), — Bibliografia. — Wiadomości z kraju i ze świata. — 
List ze Lwowa o wychowaniu kobiet. — Rozmaitości. — Od 
Redakcyi.

■ — Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku Nr. 51 
i zawiera: Lelów (z drzeworytem.) — Kronika, tygodniowa. — 
Przegląd polityki zagranicznej. — Na przeprzęgu (drzeworyt.) 
— Elegia (drzeworyt.; — Medal wystawy filadelfijskiej (z drze­
worytem.) — Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych (dalszy 
ciąg.) — Fryderyk Kaźmirz Skobel (dokończenie.) — Szachy.

Rebus. — .Listy ze stolicy Węgier. — Do poezyi (wiersz.) 
Poradnik dla kupujących książki i noty muzyczne (dokończenie.) 

Sprawa lekarek w Anglii. — Szewokie dziecko, powieść (dal­
szy ciąg.) — Stefan Lawrence, powieść (dalszy ciąg.)

Â dalszy). — Wzrost i rozwój armii sta 
- ” —’................................... Po-

— * Kai—degarnia Polska we Lwowie wydała świeżo 
dalszy ciąg „Biblioteki teatrzyków amatorskich dla dzieci“, 
który zawiera cztery komedyjki a mianowicie „Grymaśnica u- 
o?rł?a?, ‘ ..Macocha“ pióra p. Maryi Popławskiej, „Leniwy 
Staś Maryi Miłkowskiej i „Pracowita pszczółka“ Maryi Gra­
bowskiej.

— ♦ Zapowiedzianej powieści p. M. D.Chamskiego pod 
tytułem „Nasze życie“ wyszła już w Toruniu część pierwsza o- 
snuta na stosunkach Prus Zachodnich i Wielkopolski.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Giełda poznańska, 19 grudnia.
Żyto: (po 20 ctr.) wypow. Cena wypow. i reguł. 164 m.

na grudzień 164 nom., grudzień-styczeń —, styczeń luty — 
luty-marzec —, marzec-kwiecień —. na wiosnę 164 nom.

Wypowiedziano —.— ctr.
Ok owita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52 80 m., 

na grudzień 52.80—styczeń 53.30—, luty 53 90, marzec 
54 60, kwiecień 54 40, maj 56.20 kwiecień-maj 55 80—, maj- 
czerwiec —.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.60 m.
Wypowiedziano 40,000 litrów.

Poznań, 19 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: śnieg.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

grudzień 164—, grudzień-styczeń 163.—, styczeń-luty 163.—, 
luty-marzec 162.— na wiosnę 162.—, kwieć eń-maj 162.— maj- 
czerw ec —.—

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na grudzień 52.80——, styczeń 53.30—, luty 54 — marzec 
54.70 kwiecień 55.40, kwiecień-maj 55.90-,—. maj 56 10 marek 
czerwiec —.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.60 pł.
(W.) Poznań, 19 grudnia. Ceny mąki, 

na nr. 0 i 1 17—1850 m., rżana nr. 0 i 1 13— 
per 50 kilo.

Giełda Itydgoftka, 18 grudnia.
Pszenica: 183-206 m.
Żyto: 151-165 m.
Jęczmień: nowy wielki 148-155 mały 136-144 m.
Owies: nowy 141-158 m. — wszystko per 1000 kilo we­

dle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 52.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 18 grudnia.
, . ?yt o : per 1000 kilo wyżej ; na grudzień,; 154.75------- pł.
kwiecień-maj 160.50 m. plac., maj-czerwiec —. m. ż.

Pszenicą per 1000 kilo 196— m. żądano, —.— m. ofiar., 
na listopad-grudzień — marek płacono, — kwiecień-mai 
205 żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 145.------ .— marek żąd., na gru­

dzień — żąd., kwiecień-maj 147.50 m. pi. i ż

E s z e n- 
14 mar.

BAZAR.

Przybyli do poznania
dnia 19 grudnia.

Ruszczyński z Łabiszyna. Pani Bolewska z Miłosła­
wia. Wesierski z Starkówca; Bronisz i Moszczeński z O- 
toczny. Dr Rekowski z Leszna. Dr. Szułdrzyński z Siernik.
Hr. Skarbek z Wargowa. Różycki z Biechówka. 

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Cegielski z 
żoną z Wódki. Łubieński z Dolnik. Panie Karczewska z 
Wyszakowa i Lewandowska z Łubowa. Pleciński z Luty­
nia. Smiśniewiez z Mechlina. Hr. Kwilecki z Oporowa. 
Dr. Broekere z żoną ź Śremu. Brownsford z Nidomia. 

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bodę z Pulwicy. Toch 
termann z Król. Polskiego. W. Chychiewski z Kornat, 
A. Bukowski z Środy. Ks. Tcenert z Swarzędza. Jaracze- 
wski z Wrocławia. Pani Książopolska z Mur. Gośliny. 

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zobelitz z Frankfurtu.

Groch per 1000 kilo do gotowania 
marek płacono.

— m., na paszę

Rzep: per 1000 kilo 325 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 1000 kilo 79.— żądano w miejscu 

—.— ofiar., na grudzień 77.50 żądano i ofiar., — kwiecień- 
maj 77.50 ofiar, i żąd.

Koniczyna bardzo stale, — czerwona per 50 kilogr. 
53-62-69-75 marek, biała per 50 kilo. 56-65-67-80.

Łubin per 100 kilo, żółty 9.50-10.50-11.20 m, niebieski 
9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów bez obr. w miejscu 53 40 m. ż 
52.40 ofiar., — na grudzień 54.10-54 żąd., — kwiecień-mai 56 
ofiar.

W dniu 18go grudnia o godzinie 5 z rana zakończył życie po krótkiej 
chorobie w Świątkowie ś. p.

WŁODZIMIRZ BREZA.
Eksportacya odbędzie się w Świątkowie dnia 20 ¡bm. o ~3 godzinie po 

południu a spuszczenie zwłok do grobu familijnego w dniu 21 j o 11 godzinie 
z rana, o czóm donoszą w głębokim smutku pogrążeni (6419)

żona i dzieci.

płacono. a
Jęczmień per 1000 kilogr. wielki 

wedle gatunku.
Owies loco mało zmień. Termina spok. —Wypowiedź. 

—— ctr. Cena wypowiedź. —mar. per 1000 kilogr. Loco 
12j169 m. wedle gatunku, -— na ten miesiąc 147. nominalnie

----- Pl-> grtl(fzień.-styczeń — płaćono, styczeń-luty
1877 —— płacono, luty-marzec----- płacono, marzec-kwiecień

, kwiecień-maj 156.5—.— p , maj-czerwiec — pl.
Kukuiudza loco spok — Termina bez obrotu. — 

Wypowiedziano —- cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo. 
Loco stara 139-144 nowa--------- m. wedle gatunku; nowa wę­
gierska --------- z kolei plaoono, stara rumuńską —. płac.,
grudzień-styczeń — pl., kwiecień-maj 138 żąd.

Mąua rżana słabo. — Wypowiedz. 1000 centr. Cena 
wyp 22.60 m. per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 22.60-22.55 płacono
grudzień —.------ płacono, grudzień-styczeń 22.60-22.55 płac.,
styczeń-luty 22 65-22.60 płac., luty-marzec 22.75-22.70 pl., ma­
rzec-kwiecień 22.85-22.75 plac., kwiecień-maj 22.90-22.80 płac, 
maj-czerwiec — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 151-190 marek wedle 
gatunku, na paszę 146-150 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —----- m. Rzepik
zimowy----- marek Rzepik latowy —— m. Nasienie lniane
----- m., nasienie lnicze-------m.

Olej rzepiowy trzyma się. Wypowiedziano z beczką
— cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr Loco 
80.1 marek, bez beczki 78.7—- m. na ten miesiąc 
płacono, — grudzień — płacono grudzień-styczeń 
pł., styczeń-luty 1877 78.6-78.7 płac., luty -marzec —
marzec-kwiecień----- pl., kwiecień-maj 79.3—.— pl
wiec----- płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki 
marek.

Olej skalny mało zmień. — Rafinowany (Standard, 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr). 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 
100 kilogr. — Loco 67.— m. na ten miesiąc 63-62. plac ,
grudz.-styczeń 59.5—żąd. styczeń-luty 1877 49.1-49.5------- .
pl., luty-marzec 44.8-45 pł. marzec-kwiecień — pł. kwiecień-maj

Okowita trzyma się. — Wypowiedziano 60,000 litrów. 
Cena wypowiedź 56.4 marek. — Per 100 litrów a 100 prc. —
10,000 pr. z beczką. Loco — pl., na ten miesiąc 56.4----- ——.
płacono, grudzień — płacono, grudzień-styczeń 56.4—-------- .
plac., styczeń-luty 1877 — płac., luty marz. — pl., marzec- 
kwiecień 57.8 pl., kwiecień-maj 58.5-58 3 58.4 pl., maj-czerwiec 
58.7 pł., czerwiec-lipiec — lipiec-sierpień 61.5 pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc — 10,000 prc bez 
beczki loco 55.8—-. pł., na ten tydzień — pł., na grudzień — 
pl, styczeń —. plac

Mąka pszenna nr. 00 31.-29.——, nr 0 29 50-27.50, nr. 
0 i 1 27.50-26 50

Mąka rżana nr. 0 25.50-23.50, nr. 0 i 1 23 00-22.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem

Giełda berlłiiska, 18 grudnia.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 190-235 m. wedle

gatunku żąd ; żułta marchijska--------- mar. z kolei pl., na
grudzień —.—; kv ieoień-maj 222.50— m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 155-188 m. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 156-159.— in. z kolei, nowe rosyjskie 160-170
— marek z kolei płac., krajowe 175-185 m. z dworca płacono,
na grudzień —.----- płacono — grudzień-styczeń 157.50.-158
kwiecień-maj —.— m pł

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano. _

Owies per 1000 kilo w miejscu 125-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki------ , rosyjski 130-150, nowy pomorski
163-166, wschodnio i zachodnio-pruski 132-158, nowy szląski
153-165, nowy galicyjski--------- , nowy czeski 155-165, —
nowy węgierski 138-140 marek z dworca płacono;— na grudzień
— pł. na wiosnę 157.— m. pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-335 marek płacono.
Olej rzepiowy per 1000 kilo w miejscu 79. marek bez 

beczki — plac.; — na grudzień 79.2, kwiecień-maj 79.8 80.5 
m. płac.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 67. marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 55.6 m. płac., 

na grudzień 56---- . pł., kwiecień-maj 58.2 58. ni. plac.
Berlin, 18 grudnia Jiąka pszenna nr. 00 — nr. 0 

28 50-26.50, nr. Oil 26 50 25.50 m.; rżana nr. 0 25.50-23.50 
nr. 0 i 1 23.25 22 m.

mały 130-183 marek

z beczką
78.6- 78.7
78.6- 68.7 
płacono,

maj-czer- 

loco —

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie be: 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30 żadna choroba nie oparła się tej przy, 
jeiunej potrawie zdrowia i takowi okazuje się skuteczji 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, plac, wątroby, gruczołów, skó. 
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, s)^' 
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma. 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 8D,i)00 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer 
radzcy medycznego Di-. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp.' 
beli, profesora Dr Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzietj 

Revalescière usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka j 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat cztereęf 

używam szacownej Revalescière i nie cierpię już więcej na bó.- 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak nąjzupełniejszem zdrowiem.

Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo. 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62815. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 7:877. Florian Kôller, k. c. administratur wojskowy, 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur plucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 7597<'. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 6 )715. Panna de Montlouis, uleczona znie ftrawuości 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo- 
wania rąk i nóg itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 5 ) razy inne środki i potrawy.

Cena Revalescière za »/s funta 1 Mr. 8') fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 7 ) fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen , 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. fO fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu A Pfuhla aptece, u R. Lux’a, Krng 
i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.

(Znikły.) Kupiec Gust aw Grunau, podróżujący dla 
fabryki trzewików i botów firmy P. M. Manasse i Syn w Nau- 
gard wyjechał w dniu 9 listojjada celem objazdu Szląska, Po­
znańskiego i Prus. Od 25 listopada nie dał żadnej wiadomo­
ści Grunau o sobie ani do domu ani do żony. Od 24 listopada 
wieczorem aż do 29 w południe mieszkał Grunau w Poznaniu, 
w hotelu Myliusa i o ile dało się wypośrodkowaó, był w dniu 
29 wieczorem w Rawiczu. Ztamtąd już nie ma żanego śladu 
i przypuszczać należy1 że przytrafiło się mu nieszczęście Gru­
nau pochodzi z Wohlau, zamieszkałym był w Naugard. miał 
lat 28, około 5 stóp wysoki, cery twarzy zdrowej, miał oczy 
szare, włosy blond i blond wąsy, zęby zepsute, pomiędzy niemi 
kilka wprawnych, nosił złoty pierścionek ślubny znaczony 0. 
K. 1875. Ubranie: ciemno-granatowe pantalony. takąż samą 
kamizelkę i surdut, ciemno-szary paletot, ciemuo-granatową 
czapkę podróżną, wszystkie rzeczy nowe, zielono-szare szopy 
i derkę do podróży wewnątrz tygrysowego koloru, zewnątrz 
czarną, oraz kuferek do podróży, pokryty płótnem ze znaka­
mi M. E.

Wszystkie władze i ktokolwiekbądź może donieść o 
byciu p. Grunau uprasza się uniżenie donieść o tern jego żo: e, 
Oldze Grunau, urodzonej Kleine w Naugard.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 18 grudnia.) 

SZCZECIN, 18 grudnia 1876.

Pszenica stałej j 
na grudzień-styczeń . . 213 
na kwiecień-maj .... 221 50

Zyto niezm.]
na grudzień-styczeń . . 156
na styczeń-luty............157
na kwiecień-maj .... 161 

Olej rzep, stałej
na...................................... —
na grudzień.................. 76
na kwiecień-maj .... 79

BEBI.IN, 18 grudnia 1876
Pszenica stałej Owies —

na kwiecień-maj .... 212 50 na grudzień 
na maj-czerwiec............,223 50

Okowita spok.
w miejscu...............
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . .

Owies.
na kwiecień-maj . .

— Olej skalny. 
50 ua grudzień . ,
50

Zyto stałej 
w miejscu ......
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . . .

Olej rzep, wyżej
w miejscu ...............
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . .

Okowita słabiej
w miejscu...............
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . 
na maj czerwiec . .

158 50 
154 
162

79 20
80 20

55 60 
55 90 
58 
58 30

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy . . . . 
Austr losy z r. 1860 .
Włoska renta.................
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . . 
71/, prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy....................

Uspos. bez inter.

! odprawi się żałobne nabożeństwo d. 
22 grudnia w kościele św. Marcina 
ogodz. ’/a9 na które zaprasza pozostały

8.

Sprzedaż konieczna,
1. W powiecie Poznańskim pod Nr. 1 poło­

żone dobra rycerskie Tarnowo, które 
z objętością 810 hektarów opłacie podat­
ku gruntowego ulegają, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 12927 marek 99 fenygów i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 1863 ma­
rek podane.

2. Nieruchomość w Tarnowie pod Nr. 5 po­
łożona, (włącznie z dawniejszym folwar­
kiem Karisliof:) która z objętością 331 
hektarów 67 arów 45 lasek kwadratowych

opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 4924 marek 32 fen. i na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 
702 marek podane. (5654)

3. Folwark w powiecie Poznańskim we wsi 
Knmianea pod Nr. 1 położony, któ­
ry z objętością 348 hektarów 18 arów 
6 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czy 
stego przychodu na podatek z gruntu na 
4673 marek 64 fen. i na podatek budyń-, 
kowy z wartości użytku na 876 marek] 
podany.

4. Nieruchomość we wsi Robylniki pod 
Nr. 5 położona, która z objętością i4 he­
ktarów 8 arów 85 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 184 marek 5 fen. podana

wszystko to do kupca Gustawa Tranfow w 
Berlinie należące, sprzedane być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacy 
koniecznej w

wtorek dnia 20 łntego 1877
o godzinie 10 rb.

53 80
54 - 
56 80

157 -

29 -

180 -

80 25 
93 -
93 30
94 75 
92 - 
69 10 
99 75

8 50 
8 50 

61 -
248 lo
52 40

212 50 
412 50 
124 -

w lokalu królewskiego; sądu powiatowego W 
Poznaniu w pokoju pod Nr. 13.

Poznań, dnia 17 października 1876.

Krót sąd powiatowy.
Sgdzia subhastacyjny. iiejl.

Antykwarnia E. Galliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763-1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

jisi Krasi
wydania Dmochowskiego.

Przeglądu Poznańskiego. 
Encyklopedyi powszechnej)

wyd. Orgelbranda, pojedynczych ze- 
l szytów.
BŁalendarzy'wydawanych przed r. 

3800.


	‎E:\Dziennik Poznański 1876-2\12\290\0535.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-2\12\290\0536.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-2\12\290\0537.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-2\12\290\0538.tif‎

